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_ Kraków, 26 maja, 

W telegramach z Wiednia i we wezo- 
rajszym Przeglądzie politycznym podaliśmy | § 
autentyczne szczegóły o powstającem w 
Wiedniu nowem stronnictwie niemieckiem, 
o usposobieniu i dążeniach jego twórców. 
Przychodzi nam teraz odpowiedzieć na 
najważniejsze w tej sprawie pytanie: jakie 
ma być stanowisko Polaków wobec tego 
nowego stronnictwa ? 

Ze zasadniczo stanowisko to nie mi 
być innem, jak tylko bardzo sympatycz- 
nem i życzliwem — obszernie dowodzić nie 
potrzebujemy. Niemcy, którzy uznając pra- 
wa narodowe, każdej narodowości przy- 
znać chcą prawo swobodnego kształcenia 
i używania swego języka w szkole, sądzie 
i urzędzie — którzy rozumieją to i wy- 
powiadają, iż przymus i ucisk jest zgubą 
każdej sprawy, której ma służyć, że za- 
tem wolność z centralizmem pogodzić się 
nie da: mogą liczyć zawsze na sympatyę 
i życzliwość stronnictw prawdziwie naro- 
dowych, a przedewszystkiem Polaków, 
którzy w obronie tych idei stawali zawsze 
od samych początków konstytucyonalizmu 
w Austryl. 

Ale oprócz tych zasadniczych są inne 
jeszcze praktyczne względy, nakazujące 
nam symratycznie powitać powstające 
stronnie wo. Kolo polskie od samego po- 
czątk: „wy Taiego* ten wielki naszem 
zdanie: bład popełniło, że do sojuszu 
«innoni ziubami prawicy przystąpiło bez- 
1080, bea-ałożenta wspólnego pro- 
“ramu, bez zastrzeżeń. Zaszkodziło tem i 
sojuszowi temu i samemu sobie. Sojusz 
oparty na programie, na ułożonych i obo- 
pólnie przyjętych warunkach. byłby o wiele 
trwau' szym i silniejszym, niż dzisiaj. Clara 
pacta — claros faciunt amicos : tego dotych- 
czas głównie brakowało prawicy Rady 
państwa. Wskutek tego też stało się, iż 
jeden z kłubów, którego członkowie już 
w czasie akcyi politycznej odszczepili się 
i nowe stworzyli stronnictwo, stawiając 
co chwila kwestyę gabinetową, występu- 
jac co chwila z nowemi żądaniami, może 
teroryzować większość prawicy i prawie 
samowładnie nią rządzić. Tem bardziej 


zaś może mu się to udawać że 
właśnie Polacy nie zdobyli sobie dosyć 
samodzielności, a zapatrzeni jedynie w 0- 
beene ministerstwo i ulegający ułudzie, 
iż po za tem ministerstwem nie jest 
już możliwe inne, prawdziwie ugodowe, 
za cały cel swej polityki przyjęli: popierać 
ten rząd wszelkiemi siłami -— czynić na- 
wet wielkie ofiary z ważnych interesów 
kraju, byle tylko rząd Taaffego utrzymać. 
W ten sposób zamiast stanąć samoistnie, 
uczyniliśmy się zależnymi od małej frak- 

ast dia kraju poczynić jakieś po- 


nasze jako E T frakcyi zasto- 
sować do zmienionej przez nowe stronni- 
ctwo Sytuacyi — to oczywiście da się 
roztrzygnąć dopiero wtedy, gdy nowe 
stronnictwo wystąpi czynnie na arenie par- 
lamentarnej, objawi swa siłę. udowodni 
swą szczerość. Ostrożność i pewna rezer- 
wa jest do tego czasu konieczna, ażeby 
zbyt pospiesznem działaniem i jakimś mo- 
że równe jak obecnie nieostrożnie zawar- 
tym sojuszem. nie narazić się na nowe 
niebezpieczeństwo. 


zytywne zdobycze, my osiągamy korzy- AREREE— 
ści dla innych i podtrzymujemy tylko mi- 
nisterstwo; zamiast stwierdzać niezłomnie|  Ogłaszając wczoraj sprostowanie nadesłane 


z mocy uchwały Koła, w sprawie przemówienia 
hr. Stadnickiego o Szląsku, dodaliśmy: że wpra- 
wdzie poseł ten, jak stwierdza Koło, nie mówił 
przeciw równouprawnieniu Polaków na Szłąsku. 
ale mówił przeciw środkom do tego wiodącym. 
Że tak było w istocie, przekona się czytelnik 
z zamieszczonego poniżej streszczenia wzmianko- 
wanej mowy hr. Stadnickiego. Streszczenie to, 
zestawione na podstawie dokładnych notatek, 
robionych na posiedzeniu, opiewa jak następuje: 
„Proponowane wysłanie deputacyi i postawie- 
nie rzeczy jako mysi byłoby akcyą brzemienną 
p 


zasadę jedynie polską, której dawniej tak 
dzielnie broniliśmy, zjednoczenia idei na- 
rodowości ze swobodami konstytucyjnemi, 
podnosimy znaczenie i wplywy grupy po- 
słów, która w obec narodowości jest obo- 
jętna, a z konstytucyjnemi swobodami 
staje nieraz w sprzeczności. 

Z tego bardzo przykrego położenia naj- 
łatwiej nam i najpewniej wtedy się da 
wyzwolić, kiedy według słów Fischhofa 
wolność 4 centralizacya przestaną być u- 
ważane jako identyczne pojęcia, innemi 
słowy: kiedy od dotychczasowej zjedno- 
czonej lewicy odłączy się dość silna gru- 
pa Niemców, którzy konstytucyonalizm i 
swobody polityczne w Austryi oprzeć ze- 
chcą na uznaniu praw narodowych. Wte- 
dy bowiem bez obawy o powrót centra- 
listów do władzy, bedziemy mogli zająć 
stanowisko zupełnie samoistne, bo z Cze- 
chami i z taką grupa niemiecką będziemy 
mogli tworzyć rozstrzygającą większość. 

Czy zawiązek nowego stronnictwa nie- 
mieckiego będzie dostateczną ku temu siłą 
— przewidzieć dziś trudno. Zależeć to bę- 
dzie od dobrego przygotowania gruntu 
pod nowy zasiew, w przeciągu pięciu mie- 
sięcy, jakie nas dzielą od zimowej sesyi 
Rady państwa — zależeć będzie od zrę- 
czności, z jaką twórcy nowego stronni- 
etwa do rzeczy się wezmą. Ażeby grunt 
ten się przysposobił, ażeby zasiew szłache- 
tną dłonią Fischhofa rzucany, przyjął się 
i wydał plon obfity — tego życzą pewno 
razem z nami wszyscy ci. którzy wiedzą, 
że ucisk jest rozkładowym czynnikiem, a 
tylko w sprawiedliwości, tyłko w uznaniu 
praw narodowych i konstytucyjnych swo- 
bód są warunki pomyślnego politycznego 
rozwoju. Dla tego też dalszego postępu 
rozpoczętej w tym duchu pracy, śledzić 
nam trzeba z wielką uwagą i nie mniej- 
szą sympatyą, jako bardzo pomyślnego i 
pożądanego zwrotu w opłakanych stosun- 
kach Austryi, na których nasz kraj może 
najbardziej cierpi. Jak zaś postępowanie 


w następstwa i musgałoby doprowadzić do wojny, 

gdyby rząd dał odpowiedź wymijającą lub zgoła 
odmowną. Otóż gdy kto chce wojnę wypowie- 
dzieć, musi obmyślęć czy chwila do tego sposo- 
bna i czy są siły do prowadzenia jej. Mojem 
zdaniem chwila obecna byłaby najgorzej wybra- 
na, gdyż prawica, którą niedawne głosowanie 
w sprawie ceł zbożowych zachwiało, mogłaby 
ostatecznie się rozpaść i akcya nasza przy- 
sporzyłaby rządowi kłopotów. Czego 
zresztą chcemy? Jeśli zamiarem naszym jest 
zasłonięcie Szląska edgermanizacyi. 
to kraj ten, który przez 500 lat Niemcom się 
opiera, będzie mógł jeszcze kilka lat wytrzymać 
i niebezpieczeństwa groźnego nie ma. Jeżeli zaś 
chcielibyśmy polonizować Szląsk, tc bę- 
dziemy musieli walczyć nie tylko przeciw Niem- 
com ale i przeciw Czechom, którzy uważają kraj 
ten za przynależny do korony św. Wacława, a 
wątpię czy do takiej walki mamy siły. Agitacya 
prowadzona na Szląsku i doniesienia dzienni- 
karskie o zamierzonej akcyi Koła polskiego wy- 
warły już dotat szkodliwe skutki: mam wiado- 
mości, według których rząd pomyślałby był dla 
Szląska o namiestniku Polaku, pod presyą jednak 
tego nie zrobi. Podnosząc więc teraz sprawę 
szląską. narażamy nabytek tak ważny jak namie- 
stnika rodaka, a zarazem możemy wywołać re- 
monstracye sąsiedniego mocarstwa, które ma 
także część Szląska z ludnością po wielkiej czę- 
ści polską. Jestem więc za tem, aby zanie- 

chać na teraz wszelkiej akeyi i sprze- 
ciwiam się wszelkiej deputacyi. Zo- 
stawmy rzecz osobistym stosunkom przewodni- 
czącego, który w sprawie. szląskiej od tak dawna 
z ministrami się znosi i także i nadal z nimi 
znosić się może. Gdyby zaś Koło było innego 
zdania, to wolałbym już interpelacyę niż de- 


putacyę*. 
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| pawiać się nad tem, 


KORESPONDENCGYA „REFORMY 


Lwów, 25 maja. 
(Proces rusofilów. — Dr. Jan Dobriański przed wyborcami. 
— Rada miejska). 

(=) Chwilowo zapanowała już u nas pora 
ogórkowa a całe zajęcie publiczne skoncentro- 
wane około procesu rusofilów, których rozprawa 
jak doniosłem, rozpocznie się 12 czerwca a po- 
trwa co najmniej sześć tygodni chociaż 
nie wiem dla jakich powodów wyznaczyło pre- 
zydyum sądu karnego tylko trzy tygodnie czasu 
na jej przeprowadzenie, wyznaczając już na d. 
28 czerwca nową rozprawę a mianowicie ks. Ka- 
czały, oskarżonego przez hr. Della Scalę o obrazę 
honoru. Jest jednak przypuszczenie że rozprawa 
główna przeciw rusofilom wyjaśni do tego sto- 
pnia sprawę apostazyi włościan hnilickich, że 
hr. Della Scala odstąpi od skargi przeciw ks. 
Kaczale. Wracając jednak do sprawy Olgi Hra- 
barowej i towarzyszy zaznaczyć mi wypada prze- 
dewszystkiem ogromne trudności jakie czynią 
prokuratorya państwa i sam sąd w wydaniu 
miejscowym dziennikom polskim aktu oskarżenia, 
który obejmuje blisko 80 arkuszy bitego pisma. 
Władze te zapowiadają, że dziennikarze otrzy- 
mają akt oskarżenia dopiero wówczas, gdy zapa- 
dnie stanowcza decyzya, czy rozprawa toczyć się 
będzie przy zamkniętych drzwiach, czy też ja- 
wnie, a więc dostaną akt oskarżenia dopiero 
wówczas, gdy się rozprawa faktycznie rozpocznie. 
Jest to dla dzienników ogromna niedogodność. 
bo trudno im będzie w jednym dniu złożyć 
akt takiej objętości. Ale mniejsza o to; mnie 
chodzi głównie o to, że sąd nasz i prokuratorya 
nie mierzy wszystkim równą miarką i że nie- 
którzy korespondenci do pism wiedeńskich, zwła- 
szcza do Nowej Pressy cieszą się większymi 
względami tych władz, niż dziennikarze miejsco- 
wi, którzy istotnie zasłużyli na pewne względy, 
bo przez cały czas śledztwa dali dowody lojal- 
nego postępowania, nie zdradzając tajemnic urzę- 
dowych, nie pisząc bredni, jak to czyniły dzien- 
niki wiedeńskie. Tę dziwną tajamniczość w obec 
dzienników polskich usprawiedliwfują sfery Są- |. 
dowe tem, że obecnie nie jest jeszcze wiadomo, 
ażali rozprawa będzie jawna i że tę kwestyę mal 
dopiero rozstrzygnąć Wiedeń, gdzie mają zasta- 
czy aus staatspolieeilichen 
Riicksichien, nie należałoby przeprowadzić roz- 
prawę przy drzwiach zamkniętych. Te wyższe 
staatspolizeiliche Riucksichten tyczą się oczywi- 
ście północnego sąsiada, którego muszą przede- 
wszystkiem wysondować, czy nie będzie miał nie 
przeciw temu, ażeby Olga Hrabar i towarzysze 
wypowiedzieli jawnie swoje poglądy i ażeby nasz 
ogół mógł się dowiedzieć, co też zamierza uczy- 
nić Ignatiew i Cons. w najbliższej przyszłości. 
Tak więc nawet jawne postępowanie sądowe 
musi się u nas liczyć z względami pewnemi 
w obec potężnego sąsiada. 

Ta tajemniczość jest zachowywaną tylko w o- 
bec polskich dzienników, moskiewskie bowiem 
drukują sobie swobodnie najesencyonalniejszą 
część oskarżenia, pomimo, że do rozprawy jeszcze 
daleko. Słowo tutejsze wydrukowało treść oskar- 
żenia w numerze 50 z d. 28 maja, na czele, i 
to w tonie polemicznym. nazywając „mistyczne- 
mi* korespondencye, na których opiera się akt 
oskarżenia. 

Obrońcami oskarżonych będą adwokaci: 
Łubiński i dr. Dulęba ze Lwowa, 


Iskrzycki z Sanoka. Pierwszy z nich bronić bę- 
dzie p. Olgę Hrabarową i A. Dobrjańskiego. Kil- 
ku innych oskarżonych nie ma jeszcze obrońców 
i zdaje się, że dopiero w ostatniej chwili zosta- 
ną im wyznaczeni obrońcy z urzędu. Dr. Iwan 
Dobrjański, który w ciągu śledztwa był doradzeą 
prawnym oskarżonych, został wezwany na świad- 
ka do rozprawy głównej. nie może więc objąć 
obrony. Oskarżony p. Marków, redaktor Prołomu, 
udawał się do dra Mochnackiego w Przemyślu 
z prośbą, aby objął jego obronę i otrzymał od 
niego list, którego treść jest mniej więcej taką : 
Są trzy kategorye Rusinów. Do pierwszej zali- 
czam wszystkich tych zacnych i prawych Rusi- 
nów, mieszkańców tej ziemi, którzy żyją i żyć 
chcą w zgodzie i braterskiej przyjaźni z Polaka- 
mi. Do drugiej kategoryi należą moskalofile, 
grawitujący ku Rosyi, a do trzeciej należą so- 
cyaliści, ninhiliści itp. Do pierwszej kategoryi — 
taka jest myśl listu dra Mochnaekiego — nie 
mogę pana zaliczyć, bo przecież nie zasiadałbyś 
na ławie oskarżonych, zachodzi więc pytanie, do 
której z dwóch ostatnich kategoryj pan należysz? 
List swój kończy dr. Mochnacki uwagą, że przyj- 
mie obronę ale pod warunkiem, że jeżeliby w cią- 
gu rozprawy wyszły na jaw niezbite dowody, że 
p. Marków należy do rzędu dwóch ostatnich ka- 
tegoryj Rusinów, ażeby w takim razie wolno mu 
(Mochnackiemu) było odstąpić od obrony. P. 
Marków nie przyjął oczywiście tego warunku, a 
dr. Mochnacki obrony. 

Dr. Iwan Dobrjański stawał dzisiaj przed wy- 
borcami swoimi z kuryi mniejszych posiadłości, 
w Stanisławowie, i zdawał im sprawę z swoich 
czynności poselskich. Położenie narodu russkiego 
nazwał smutnem a omawiając sprawę banku kra- 
jowego, utrzymywał, że ta instytucya jest zało- 
żoną w interesie panów a nie chłopów. Seminarz 
ruski założony we Lwowie przez Zmartwych- 
wstańców, nazwał instytucya dażącą do spoloni- 
zowania Rusinów, a w końcu zamanifestował się 
ljako silny przeciwnik łączenia gmin wiejskich 
z obszarami dworskimi. 

W naszej reprezentacyi miejskiej zapanowała 
już najzupełniejsza anarchia. Ci menerzy Łączno- 
ści i Zgody, którzy od półtrzecia roku wywodzą 
żale na powolny tok spraw miejskich, eałem swo- 
jem postępowaniem doprowadzili do tego, że je- 
| steśmy już w połowie roku i do tej chwili sto- 
łeczna gmina m. Lwowa nie ma uchwalonego 
budżetu na r. b. W ostatnich czasach nastąpiła 
dezercya kilku członków Koła do obozu Łączno- 
ści i Zgody. Na ich czele figuruje p. Teodor 
Kulezycki, radca rachunkowy, który chciałby za- 
siadać także w przyszłej reprezentacyj, wybrać 
się mającej za pół roku, i mniema, że opierając 
się na falandze Łączności i Zgody łatwiej dopnie 
zamierzonego celu, inteligencya bowiem poznała 
się już ua jego wartości i chętnie od dłuższego 
czasu pozbywa się jego współpracownictwa. 


— OGAE 


Wiedeń, 24 maja. 
(Koleje nadwiślańskie. — Pożegnanie. — P. Obraczaj Po- 
lakiem. — Przyjazd cesarza. — Z Izby). 

(C) Gdy wczoraj sprawa regulacyi Dunaju tylko 
za pomocą Polaków utrzymała się na porządku 
dziennym, Niemcy chcąc się odwdzięczyć, mieli 
zamiar postawić przy końcu dzisiejszego posiedze- 
nia wniosek, aby Izba na jutrzejszy porządek 
dzienny wzięła ustawę o budowie nadwiślańskich 


dr.|odnóg kolei transwersalnej. Tymczasem dzienniki 
tudzież dr. | przyniosły sprawozdanie o wczorajszem posiedze- 


Zdobyte stanowisko. 


10) Powieść 


SEWERA. 


(Ciąg dalszy.) 


Tak rzeczy stały gdy a wieczorem ze 
szkoły Marysię zobaczyła Małgoś i przywabiła 
do siebie. Na kominie suty pa ił się ogień, bo 
Zdziebełczanki na jutrzejszą niedzielę przygoto- 
wywały sobie stroje. Grzały krytykowane we wsi 
żelazka, prasowały niebieskie spódniczki i hafto- 
wane kołnierze u koszul. 

Marysia dostała chleba z masłem. 

— Dobrze ci tam? zagadnęła ją Małgoś. 

— Źle mi nie jest, — odpowiedziała. 

— W drugim tygodniu i byłoby ci już żle ? 
Zwolak jeszcze nie posprzedawał ziarna, nie se 
siana, Inu nie wyprządł. — A żałowałaś Siwuli? 

Dziewczynka otarła oczy rękawem. 

Za Siwulą pójdzie chata, za chatą stodółka 
i wtedy dopiero zaczną ci dokuczać żeby ci się 
pozbyć." 

— Beśka mnie lubią, szepnęła. 

— Dobra z Beśki kobieta — trzymaj się jej; 
ona się nawet Zwolaka nie zlęknie i bronić cię 
będzie. Czy ino obroni ? 

Marysia westchnęła lecz nie nie odpowiedziała. 

— A cóż ta Zwołaczka bardzo na mnie i mo- 
je córki. wydziwia ? 

— Nie mówili nie. Ona tam ino zajęta swym 
dobytkiem. 

— A nie wiesz eo zrobili z pieniądzmi wzię- 
temi za Siwulę ? 

— Kupili mi buty — Maryś wystawiła nogę, — 
i ten oto kożuszek. 

, — Ha, ha — zaśmiała się Zdziebełkowa. Buty 
dwa papierki — kożuszek trzy, niechby cztery, — 

to sześć a Siwula czterdzieści. Widziałam na 
własne oczy, jak gospodarz z Kwikowa płacił 


— 


Zwolakowi cztery dziesiątki. 
jeszcze okrutnie głupia. 
iem, odpowiedziała, bo ja też jeszeze je- 
stem mała i bez jedną ino zimę do szkoły cho- 
dziłam. 

— Jeżeli ci Pan Bóg rozumu poskąpił, to i 
szkoła ci go nie da, — rzekła Małgoś. 
Ależ to przecież dziecko, — odezwała się 
Kasia, i ma zaraz znać się na wszystkiem. 
dyć ja wiem, że Siwula więcej warta 
jak buty i kożuszek, zaprotestowała Marysia, ino 
mówiłam że Zwolak tyle mi za nią kupił. 


Wiesz Maryś tyś|za sobą zamknął i zaparł je kołem. — Dziew- 
czynka ze strachu zatrzęsła Się jak w febrze. 
Wsunęła garczek daleko pod łób, a sama maca- 
jąc w ciemnościach, domacała się słomy i co 
tchu w nią się zagrzebała. 

Otworzyły się z trzaskiem drzwi, do stajni 
wbiegł Zwolak z latarką w ręku, za nim Zwo- 
laczka z Beśką i Maciek trzymając ręce w kie- 
szeniach kożucha. 

— Ale ktoby tu był, — uspakajała Beśka. 

— Na własne oczy widziałem, odparł gospo- 
darz, — że w rogu coś stało. 


— 


— To tak gadaj, rzekła Małgoś, — a resztę| — Oczy gdy patrzą na śnieg a potem wlezą 

schował. f . . w ciemnicę, to zawsze coś zobaczą, — odparła 

Maryś powstała z ławki, całując po kolei mat- | wdowa. Lecz Zwolak nie dał się z tropu zbić— 
kę i córki. szukał sam po żłobach. 


— A zajrzyj tam do nas przecie. Z matusią 
byliśmy w przyjacielstwie, to i o tobie nie za- 
pomnieimy. Jak ci Zwolak zacznie dokuczać, to 
Przychodź do nas, my ci nie pożałujemy łyżki 
strawy, 

Zadumana dziewczynka wracała do domu. 

— A niech se Zwolak bierze co chce myśla- 
ła. Ja i tak sobie zarobię i z Beśką będzie mi 
dobrze. Zeby to z nami była jeszcze Siwula. . 
Westchnęła i chcąc zagłuszyć ból ściskający jej 
serce po Ńiwuli puściła się pędem. 

Stanęła przed chatą Zwolaków, zajrzała do 
okna. Zwolak w okularach coś rachował i pisał, 
Beśka z gospodynią przędły. Przypomniała sobie 
0 garnuszku pełnym mleka schowanym pod żłób. 
Ostrożnie przesuwając się koło ściany wpadła 
do obórki. 

Drzwi głośno skrzypnęły, strach przejął dziew- 
czynkę — słuchała chwilę, lecz cicho było. Przy- 
sunęła się do żłobu, namacała garnuszek, wyjęła 
go, przytknęła do ust i mleko z niego wypiła. 

— Kto tam, rozległ się na dziedzińcu głos 
Zwolaka. © 

Dziewczyna ścierpła na całem ciele, oddech 
zaparła w sobie i ani drgnęła. boszezka kiej jeszcze była chora i prosiła, abym 

— Kto tu jest, zawołał wchodząc do obórki, |jej krzywdy nikomu nie dała zrobić. — I nie dam, 
lecz nikt mu nie odpowiedział. Wybiegł, drzwi | — dodata rozkazującym tonem, 


— Maciek popatrzno w słomie. 
Maciek rozrzucał wiązki, gospodarz mu przy- 
świecał. Na samym spodzie przytulona do ściany 


A a EEEE 0 00. AGE 
przycupnęła wystraszona dziewczyna. 


— Maryś a cóż ty tu robisz, — pytała Beśka. 

Dziewczyna w płacz. 

— Prząść jej się nie chce, a zbytki na sliz- 
gawce to umie stroić, odezwał się groźnie go- 
spodarz. 

— Nie straszylibyście dziecka, przerwała Beśka. 

— To woli w stajni się czaić, jak jaki złodziej 
i w zimnie spać, jak w chacie co zrobić. A to 
ci kuty próźniak, ino dyscyplinę wziąść. 

— Położyć i skórę zerżnąć, jak się patrzy, — 
zdecydował Maciek. 

— Dałabym ja ci bić mi dziecko, 
Beśka. 

Marysia zanosiła się od płaczu. 

— eska — nie wtrącajeie mi się do dziewezy- 
ny, pókim dobry — groził Zwolak ująwszy za rę- 
kę sierotę. 


— Będę się wtrącać, bo mi ją oddała nie- 
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— Patrzajcie, zawołał Zwolak, — otóż jest. 
wrzasnęła 


ująwszy się pod 


boki. — Oczy jej błyszczały, wargi drżały. 
Zwolaczka mrugała na męża, chcąc go uspokoić. 

— No i wielga się rzecz stała, że głupia dzie- 
wczyna, zwyczajnie, jak młoda, wlazła do sta- 
jenki i legła se w słomie, — tłómaczyła gospo- | 
dyni. 

— Wielga ,— Zawołał Zwolak biady z gniewu, 
— wielga — powtórzył, bo uczy się próżniactwa 
i oszukaństwa. Brońcie ją, to i wam się jeszcze 
co reszty dostanie, ofuknął żonę. 

Marysia wybuchała co raz żałośniejszym pła- 


Rozgniewana groźbą gospodyni, wyrwała z rąk 
męża dziewczynę. — Chłop się zamierzył, lecz 
w tej chwili spuścił rękę, — popchnął tylko sto- 
jącą mu na drodze Beśkę i wyszedł trzaskając 
drzwiami. 

Beśka straciła równowagę, siadła na słomie, 
Maciek się zaśmiał grubo i głośno. 

— Idź, idź ty głupi z tym swoim śmiechem. 
Wstawajcie Beśka i nie sobie z tego nie róbcie. 
Chłop, jak chłop i już — mówiłs gospodyni. 

— I cóż mi zrobił? Żem se siadła, abo mnie 
nogi od stania bolały, — rozśmiała się Beśka. 

— Prawda. poświadczyła Zwolaczka, — a zwra- 
cając się do Marysi, dodała. A ty, ze szkoły 
wracaj prosto do chaty na wieczerzę, rozumiesz? 
A teraz otrzej oczy i chodźmy, bo mi jeszcze aj 
wykipi. — Idąc, prowadziła Marysię za rękę, z 
nią szła Beśka, a Maciek drzwi od obórki za- 
mykał. 

W chacie, zastali Zwolaka już uspokojonego. 
Siedział za stołem w okularach na nosie, czytał 
jakieś pisanie. Marysia blada, trzęsła się cała ze 
strachu, nie śmiejąc oczu podnieść. Zaledwo ją 
Beśka uważając żeby Zwolak nie spojrzał, pogła- 
skała. — Ciężkie westchnienie wydobyło się z pier- 
si dziewczynki, lecz je tłumiła jak mogła , aby 
nie zwrócić na siebie uwagi gospodarza, lub go 
nie rozgniewać. Od tej chwili czuła się więcej 
jeszcze w tym domu nieśmiałą i zalęknioną. 

Późno w noe szeptał Zwolak do żony: 


— Jeżeli mi Beśki nie wygnasz bez trzy dni, 
to ją sam wypędzę. a będzie despekt dla ciebie. 
— A to znajdź lepszą od niej, — coby była 
pracowita, jak Beśka i dbała © gadzinę jak ona, 
— powiedziała szeptem Zwolaczka. 

— Ale harna, ma nas za nie, 
a mnie się odgraża. 

— Wypędź ją wypędź, — to zobaczysz jak 
z językiem wyleci na wieś, jak zacznie krzyczeć 
że sierotę krzywdzisz, że ją katujesz. Broń Pa- 
nie Boże, niech dziewczyna zachoruje , to ludzie 
zaraz powiedzą, że ją chcesz uśmiercić. 

— A niech se gadają. 

— Cicho bądź i nie obrażaj Boga, bo jeżeli 
y go nie masz w sereu, to ja go mam i mieć 

ędę. 

Zwolak nie odpowiedział ani słowa, zabierając 
się do spoczynku. 

Dziewczynka miała straszne sny; zrywała się, 
chciała uciekać. Śniła, że Zwolak ją katuje, że 
matusia wyciąga do niej ręce, a Beśka broni. 
Obudziła się, przytuliła buzię do poduszki, za- 
płakała cicho i a” 

Nad ranem poczuła szorstką rękę, głaszczącą 
ją po twarzy. 

Nie wydałaś mnie, — szeptała Beśka do 
ucha dziewczynki. 

— A cóżto, — przecie dla mnie schowaliście 
mleko i "miałabym wat wydać? — Ą niechby mnie 
a | zakatowali , tobym słówka nie pisnęła. 

— Teraz ci będę mleko tu, do ona przy- 
nosić. 

— Nie przynoście moja matusiu, nie przyno- 
ście, nie dotknę się go za nie na Świecie. 
Musisz ,— szepnęła Beśka. A czemże ja cię 
odchowam ? Mięsa przecie nie mam. — TI nie 
czekając na odpowiedź, zaczęła się głośno obuwać. 

— Spij, śpij, aż póki cię nie zbudzę, — po- 
wiedziała — obtulając pierzynką faworytkę i wyszła. 

(C. d. a) 


tobą pomiata , 
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niu Koła, a Niemcy zobaczywszy, jak mało Kołu 
polskiemu na tej sprawie zależy, odstąpili od 
swego zamiaru. Jak dalece owe postrachy płonne 
były, któremi wczoraj prezydyum Koła przeciw 
wnioskowi p. Kozłowskiego wojowało, można się 
było dziś przekonać. bo hr. Hohenwart głośno 
mówił, że byłby się zgodził na ten wniosek, gdy- 
by go Kołe było uchwaliło, i p. Rieger oświad- 
czył, że Czesi nie byliby przeciw życzeniu Pola- 
ków głosowali, bo są tego pewni, że ich w swo- 
im czasie Polacy w sprawie ezesko-morawskiej ko- 
lei nie odstąpią. Jest zaś wzgląd uboczny, który 
sprawę tę w interesie kraju naglejszą czyni, niż 
się na pozór wydaje. W ministerstwie takie za- 
prowadzono zmiany w pierwotnym planie kolei 
podkarpackiej, że roboty nierównie więcej koszto- 
wać będą, niż zrazu preliminowano. Zachodzi 
wątpliwość, czy znajdą się przedsiębiorcy, którzy- 
by się podjęli wybudowania tej linii za tę sumę, 
jaką na wniosek rządu Rada państwa ustanowiła. 
Hojniej ma być dotowaną odnoga nadwiślańska i 
budowa obydwóch linij razem łatwiej znalazłaby 
przedsiębiorcę. Skutek więc trwożliwości Koła 
może być taki, że budowa kolei podkarpackiej 
także w tym roku rozpoczętą nie będzie i wypa- 
dnie z nią czekać na uchwalenie kiedyś w zimie 
tych odnóg, które mogły i powinny były uchwa- 
lone być jutro. 

Dziś podczas posiedzenia Izby Koło zgroma- 
dziło się dla wyboru komisyi naftowej. Wybrani 
zostali pp. Chamiec, Dzwonkowski i Zatorski. Po 
dokonaniu wyborów , p. Grocholski zabrał głos, 
aby Koło pożegnać. Cieszył się, że nie potrze- 
buje podobnych rozwodzić żalów, jak p. 'Foma- 
szezuk przy pożegnaniu lewiey. Solidarność Koła 
i prawicy nie jest naruszoną ani zagrożoną. Mowca 
wyraził nadzieję, że po upływie letnich wakacyj 
Polacy w takiej samej zgodzie dążyć będą do ce- 
lu. który sobie założyli, to jest do powiększenia 
autonomii krajowej i do utrzymania rządu, który 
tej autonomii sprzyja. Ktoś w Kole półgębkiem 
zrobił tę uwagę. że jeśli Polacy z równą energią 
pracować będą dalej nad rozszerzeniem autono- 
mii krajowej, jak w ciągu ubiegłej kadencji, to 
Galicya stanie się za ciasną dla pomieszczenia tak 
obszernej autonomii. 

Rząd ma prawo mianowania jednego członka 
Rady zawiadowczej kolei czerniowieckiej. Do nie- 
dawna pełnił tę funkcyę urzędnik, który złożył 
dany mu mandat, gdy mu dano poznać niezado- 
wolenie z tego, że przy ostatnich uzupełniających 
wyborach do Rady zawiadowczej, głosował za 
kandydatami polskimi. Prezes Rady zawiadowczej 
czymił wszelkie wysilenia, aby nakłonić br. Pino 
do zamianowania na tę posadę Polaka. Popierał 
go w tem także p. Grocholski. Skutek dziś się 
okazał. Zamianowany został p. Obraczaj, Polak, 
ale odstępca, zawzięty wróg żywiołu narodowe- 
go w księstwie Cieszyńskiem. To strach, jak ten 
rząd sprzyja krajowi! z 

Po dziennikach pełno bajek o robotach przed- 
wstępnych do utworzenia nowego stronnictwa. 
Pester Lloyd donosi, że na jednem z takich 
przygotowawczych zgromadzeń znajdował się pan 
Hausner. Mogę was upewnić, że to doniesienie 
jest mylnem. 

Z wiarogodnego «źródła dochodzi mnie wiado- 
mość, iż w roku bieżącym Galicya znów może 
cieszyć się będzie bytnością Najjaśniejszego Pana. 
Prawdopodobnie, wielkie coroczne manewra ka- 
waleryi, które przeszłego roku odbywały się 
w Węgrach, w roku bieżącym odbywać się będą 
w Galicyi. Cesarz zwykł bywać na tych mane- 
wrach i z tego powodu, może znów kraj nasz 
odwiedzi. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej. p. 
Rieger nie potrzebnie się wybrał z ogólnikową 
denuncyacyą zarządu robót około regulacyi Duna- 
ju, denuncyacyą gołosłowną, niezem nie popar- 

Przywódca klubu czeskiego sam sobie tem 
ubliżył, ubliżył godności mównicy parlamentar- 
nej, a wywołał cierpką odpowiedź Suessa, któ- 
rej gorycz odezwie się w całem mieście. P. Rie- 
ger oczywiście nie mógł strawić wczorajszej prze- 
granej, ale wśród ery ugodowej, w dzień po- 
dwójnego w obudwu Izbach zwycięztwa partyi 
rządowej, lepiej było takiego dyssonansu uniknąć. 
Dziwne zresztą było cała posiedzenie dzisiejsze. 
Mowy Hallwicha, Greutera i Chlumeckiego były 
uwagi godne. Gdy przed imiennem głosowaniem 
prawica zwoływała swych członków, polecono 
sprawozdawcy mówić jak najdłużej. Plótł więc, 
jak Piekarski na mękach, dopóki się nie zgroma- 
dzili członkowie. Resztę przedmiotów załatwiał 
już tylko prezes ze sprawozdawcami. Wśród gwa- 
ru w Izbie, nikt nie wiedział o czem mowa i nad 
czem się głosuje. Wszystkie komisyjne wnioski 
przeszły bez opozycyi itak byłby przeszedł wnio- 
sek o budowie nadwiślańskiej kolei. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 26 maja. 


Lwowskie Słowo wypowiada wojnę Rzymowi 
z powodu ostatniej bulli papieskiej. Oświadcza 
ono wprost bez ogródek, iż Ruś halicka pozosta- 
nie wierną cerkwi greckiej nie przystanie i nie 
pozwoli na żadne nowości narzucane przez pol- 
skich Wallenrodów — nie pozwoli, aby ustawa 
św. Bazylego W. została skażoną łacińskiemi na- 
leciałościami, słowem wypowiada posłuszeństwo 
Rzymowi twierdząc, iż przez obecne postępowa- 
nie Kościół rzymski na zawsze odstręczył wscho- 
dnich prawosławnych chrześcian od unii. Słowa 
te moskalofilskiego organu nie potrzebują komen- 
tarza. 

Dziennik Poznański pisze: „Choć wybory do 
sejmu pruskiego dopiero za kilka miesięcy się 
odbędą, bo prawdopodobnie w październiku, już 
ze strony niemieckiej rozpoczyna się agitacya i 
to urzędowa. Z paru miejse donoszą nam, że 
do Kreisblattów dołączają półurzędowe pismo 
Polit. Correspondenz, które, jak wiadomo, popie- 
ra gorąco politykę rządową. Pomiędzy innemi 
dołączają to pismo do Kreisblattu bydgoskiego. 
Obok tego, jak Bromberger Zeitung donosi, 
w tymże Kreisblaeie jest ogłoszenie podpisane 
przez miejscowego landrata p. Oertzen, zwołu- 
jące konserwatystów na w. zebranie do Bydgo- 
szczy na dzień 30-go b. m. Tymezasem rzeczony 
Kreisblatt odpowiedniego zawiadomienia national- 
liberałów nie przyjął. Walka zatem wyborcza już 
się rozpoczyna i to od razu przybiera pośród 
Niemcówc harakter ostry“. 


jest pół miliona, 


„Jesteśmy przekonani, że i pośród nas nieba- 
wem rozpocznie się również kampania wyborcza. 
Im wcześniej to nastąpi, tem lepiej, bo zawczasu 
wszystko może być to powinno być zrobionem, 
aby rezuliut wyborów wypadł dla nas pomyślnie“. 

Mamy do zapisania smutną wiadomość z Biało- 
rusi. zaczerpniętą z Nowosti. W roku pzzeszłym 
w dziewięciu powiatach gubernii mińskiej 
z rąk polskich przeszło w ręce rosyjskie 
39.815 dziesiatyn ziemi, w skutek dobro- 
wolnych umów. Rosyanie nabyli największą ilość 
ziemi w powiatach: bobrujskim (8.402 diesiatyn), 
mińskim (9.098 diesiatyn), słuekim (4.038 d.), 
borysowskim (4.320 d.), ihumeńskim (5.280 d.), 
najmniej zaś w powiatach rzeczyckim (300 d.), 
możyrskim (2000 d.), nowogrodzkim (3.012 d.), 
i nareszcie w pińskim (2.188 dziesiatyn). Wsku- 
tek tego w xub. mińskiej jest cbeenie właścicieli 
dóbr rosyjskiego pochodzenia 3.066 osób, posia- 
dających 2.536 majątków z 1,908.721 diesiatyn 
ziemi, polskich zaś ziemian 3.750 posiadających 
8.745 majątków, z 2.540.672 diesiatyn ziemi. 
Z tych liczb okazuje się, iż w roku ubiegłym ro- 
syanie nabyli 27.137 diesiatyn więcej, niż w roku 
poprzednim, i że liczba rosyjskich właścicieli dóbr 
wzrosła w ciągu roku o 121 osób. Przykry to 
niezmiernie fakt dobrowolnego ustępowania z zie- 
mi ojców, który dowodzi, że nie wyrobiliśmy je- 
szcze w sobie niezbędnego hartu do wytrwania 
w trudnych warunkach, jakie na kresach istnieją. 
Chcielibyśmy wierzyć, że doniesienie Nowosti 0 
dobrowolnej sprzedaży jest nieprawdziwe, i że to 
przechodzenie ziemi polskiej w ręce rosyjskie było 
przymusowem. 


Z onegdajszego telegramu znamy już treść naj- 
nowszego ukazu carskiego w sprawie żydów. 
O wrażeniu, jakie w Niemczech wywarły te no- 
we środki represyjne przeciw żydom, Wiener 
Allg. Ztg. zamieszeza następujący telegram z Ber- 
lina: „Panuje tu powszechne mniemanie, że osta- 
tni ukaz carski oznacza zwycięstwo polityki Igna- 
tiewa, a polepszenia stosunków wewnętrznych 
w Rosyi sprowadzić to nie może. Prześladowanie 
żydów, które zdaje się, dosięgło już swego zeni- 
tu, zmienić się może w krucyatę przeciw Niem- 
com. Punkt 3 ukazu, zabraniający żydom w świę- 
ta i niedziele prowadzenia handlu, nie obraża 
w niczem uczuć ludzkości, przepisy takie obo- 
wiązują nie tylko na zachodzie Europy, ale na- 
wet w Ameryce. Innym jednak duchem owiane 
są przepisy ukazu pod l. 1 i 2. Są to wyraźnie 
przeciw żydom skierowane środki, podające czy- 
nownikom rosyjskim sposobność znęcania się 
nad ofiarami żydowskiemi w sposób dowolny. 
Zakaz zawierania kontraktów kupna i dzierżawy, 
nabywania aptek na własne imie, musi w końcu 
sprowadzić zupełne wywłaszczenie żydów. Ukaz 
dotyczy tylko żydów na prowincyi, wiadomo je- 
dnak, że po ostatnich rozruchach żydzi tłumnie 
opuszczają miasta.* 

Prawit. Wiestnik ogłasza preliminarz docho- 
dów i wydatków świętego Synodu na rok 1882. 
Z cyfr urzędownie podanych powziąć można wyo- 
brażenie. na jak wielką skałę prowadzona jest 
propaganda prawosławia w Rosyi i zagranicą, ol- 
brzymie zaś dochody świętego synodu, każą się 
domyślać źródła, z którego znane z poziomu mo- 
ralnago duchowieństwo moskiewskie czerpać może 
tak znaczne zasoby. Źródło, „którem się zasila cały 
świat czynowniczy w Rosji, dostarcza synodowi 
przeszło 3 miliony rocznie, z ogłoszonego bowiem 
w dzienniku urzędowym budżetu na rok 1882 
w ilości 5,589.410 rubli, 2 tylko miliony pocho- 
dzi ze stałych funduszów i dóbr synodu. reszta 
osłonięta jest grubą tajemnicą i figuruje pod na- 
zwą dochodów nadzwyczajnych. Rozkład wydatków 
licuje najzupełniej z rodzajem dochodów. Admi- 
nistracya t. j. kancelarye i urzędnicy pochłaniają 
połowę całego dochodu, nie więcej. tylko 2,400.000 
złr. Na wydatki tajne i drukarnie przeznaczne 
pensye nauczycieli wynoszą 
300.000 rubli, reszta idzie na cele propagandy. 
Służba niższego rzędu kosztuje 3.000, tłomacze- 
nie dzieł treści religijnej na język rosyjski tylko 
826 rubli. 

Konfiskata rosyjskich wysyłek broni i uwięzienie 
w Serbii sześćdziesięciu ochotników czarnogór- 
skich przeznaczonych dla Bośnii, było przedmio- 
tem żywej dyskusyi w dziennikach serbskich. 
Dzienniki radykalne zarzucają rządowi z tego po- 
wodu zdradę stanu nie do przebaczenia, której 
dopuścił się względem wielkiej sprawy serbskiej; 
— mówia, że Bośnia nie należy do austro-węgier- 
skiej monarchii, że zatem Serbowie powinni mieć 
wolność wszelkich agitacyj w Bośnii. — W odpo- 
wiedzi na to Wideło, organ rządowy mówi, że 
Austro-Węgry mają prawo wglądania w sprawy 
bośniackie, na mocy mandatu podpisanego także 
przez Rosyę. — Dziennik ten wystąpuje następnie 
z całą siłą przeciw „braciom sławianofilom* w Mo- 
skwie; którzy Serbię zawsze uważają za dawny 
teren swoich politycznych doświadczeń. — Wide- 
lo powiada. że minęły już owe czasy i że prze- 
cież raz w Rosyi przyjdą do tego przekonania, że 
po pierwsze: Serbowie cheą pozostać samoistny- 
mi panami swej woli; 2) że Serbia przedewszy- 
stkiem wymaga pokoju; 3) że Serbia na wieczne 
czasy wyrzeka się występowania w roli pandura 
aliansu, który w pierwszym planie wymaga od 
Serbów, by przestali być Serbami. 

Jeszcze kilka szezegółów, w sprawie przesi- 
lenia paryskiego. Kiedy Guyot postawił 
wniosek o Zniesienie podatku od wina i piwa 
i zastąpienie go podatkiem od alkoholu, oraz opo- 
datkowaniem handlarzy. którym zniesienie pierw- 
szego podatku przynosiłoby ulgi. wykazał Say, 
że dochody państwa zuniejszyłyby się o 180 mi- 
lionów ; że w razie reformy podatków spożyw- 
czych, należy zacząć od kawy i eukru; że po- 
datek od wódki spowodowałby zamieszanie w han- 
dlu spirytusem. Pomimo całej opozycyi Saya, 
który po trzykroć przemawiał, nastąpiła prise en 
considération wniosku QGnyota, większością 271 
głosów przeciw 151. Freycinetowi miał Say 
oświadezyć, że jest zarzuconym podaniami o alle- 
wiacye podatkowe, że pierwej czy później na tym 
punkcie Izba go porzuci. Na bankiecie towarzy- 
stwa ogrodowego oświadczył, że chciał przyjść 
w pomoc rolnictwu, na co potrzeba dużo pienię- 
dzy i na to trzeba oszczędzać gdzieindziej. Gdy 
mu Izba czyni to niemożebnem, ustępuje. Pomi- 
mo tych wszystkich oświadezeń. zdaje się, że 
Say wywołał całą krizis przy kwestyi całkiem 
pobocznej i niezasadniczej, w tem przeświadcze- 
niu, że ani gabinet, ani prezydent republiki, ani 


REFORMA. 


Izba nie mogą go teraz poświęcić, w obawie o 
cały gabinet, w obawie przed Giambettą, że więc 
wyjdzie wzmocniony z przesilenia na zbliżającą 
się generalną rozprawę budżetową. To też cała 
intryga zalatuje manipulacyą giełdową. Nazwano 
jego program „programem wielkich kompanij* 
(kolejowych), a to pewna, że u niego la haute 
finance co najmniej równorzędną gra rolę z haute 
politique, a kto wie czy nie identyczną. 

Gazeta Kolońska pisze. „Obawa przed 
Gambetta, to jest sygnatura europejskie- 
go położenia. Kuropa obawia się, że temu 
niespokojnemu człowiekowi sprawa egipska stanie 
się tramboliną, po której wyskoczy na utracony 
fotel ministeryalny*. Postać jego zabiera mężom 
stanu sen, ubezwładnia postanowienia rządów, 
przeszkadza ugrupowaniu się mocarstw według 
naturalnych kontrastów i interesów. Gdyż obok 
dyktatora przyszłości, ukazują się zaniepokojonej 
fantazyi mefistofelesowskie rysy złego duchu Ro- 
syi, Ignatiewa. Co się Skobelewowi nieudało, sta- 
łoby się teraz taktem, sojusz Franeyi i Anglii. 

Złej krwi narobi w Niemezech słowo Ori- 
spi ego, którego uważano dotąd za reprezen- 
tanta włoskiego  Gallofobizmu. Sprawozdawcy 
dziennika Voltaire oświadczył on w Luzernie, że 
między Francyą a Włochami, panuje od cza- 
sów rzymskiej polityki Napoleona, datujące „lek- 
kie nieporozumienie“. Jemu osobiście „milszym 
jest ostatni ulieznik paryski, jak najpierwszy 
profesor niemiecki“. 


„Europa nie ma żadnego prawa mieszać się 
w wewnętrze sprawy Egiptu, jak długo 
kupon od egipskiego długu zapłacony* miał po- 
wiedzieć Arabi- pasza konsulowi francuskiemu. 
Z całym respektem i z całą sympatyą, dla obroń- 
cy niezawisłości narodowej Egiptu! Sprawa je- 
dnak"staje się bardzo ciężką dla Egiptu. Demon- 
stracyi flot nie bardzo się powodzi, nie lepiej jak 
demonstracyi przed Duleigno. Ale też zachodnie 
mocarstwa myślą już o drugim akcie, w którym- 
by Armstrongi i Kropaczki przyszły do słowa. 
Arabi zbroi wybrzeże Egiptu wieńcem torpedów; 
artylerya idzie na posterunek do Aleksandryi i 
Damietty. Wojsko przysięga w kasarni Abdina. 
Wojsko odeszło do Abukir i Rosetty. Okazuje się 
że w ostatniej chwili odnalazła się zgoda narodu 
i wojska, i kedyw częścią ze strachu przed krót- 
kim procesem ze strony Arabiego, częścią przed 
osamotnieniem ze strony mocarstw i Turcyi, 
przechyla się ku Arabi' emu. Do Times donoszą. 
że familia kedywa w rozpaczy. Korespondent 
Clairon miał podobno interview z Arabim. Tenże 
miał protestować przeciw ingerencyi obcej do 
wewnętrznych spraw Egiptu. Porządek niczakló- 
cony, bezpieczeństwo osób i mienia europejczy- 
ków zupełne, kupon zapłacony. Kierunek polityki 
jego i obecnego rządu w Egipcie jest liberalny, 
chodzi wyłącznie o liberalne instytucye. Arabi 
nie może przypuścić, żeby rządy mocarstw, były 
w zgodzie z ludami, jeśli się domagają wydalenia 
człowieka, który chce liberalnych instytucyj dla 
swego kraju — i nie więcej. Wystarczało jednego 
skinienia, żeby z upartym kedywem skończyć. 
Ale on chce zostać na legalnym gruncie. Gdyby 
sam nawet chciał odejść to go lud nie puści. 
Cały lud z nami. 

Opór na jaki mocarstwa wcale nie liczyły, spo- 
wodował pewną konsternacyę wśród mocarstw. 
W miarę jak „demonstraucya* nie wystarcza a 
interwencya staje się koniecżną, kłopot wzrasta. 
Dotychczasowy opór zachodnich mocarstw przeciw 
interwencyi tureckiej, nie pozwała na zwrot fron- 
tu. Ciągle powraca myśl konferencyi, np. konfe- 
rencyi posłów w Stambule. To pewna, że Bis- 
mark nie chce robić kłopotów gabinetowi Freyci- 
neta, gdyż wie, że prościłby drogę Grambetcie. 
Więc kiedy dotąd oficyalna berlińska prasa ciągle 
mówiła, że „wszystkie nici tej sprawy w Berli- 
nie*, dziś słychać, że Niemey zostawiają „prowa- 
dzenie* tej sprawy Austryi. Ale Austryi, „która 
nie zapomniała Gladstonowi hands off*. W razie 
wylądowania wojska w Egipcie, wybrano podobno 
Ismailię, jako punkt najodpowiedniejszy, zkąd dro- 
ga bez Nilu aż po Kairo. Na wypadek wylądo- 
wania od strony morza, Egipcyanie przerwaliby 
mosty. 


m "Cn 
Sprawy miejskie. 


Kraków, 25 maja. 
(Dokończenie). 

R. m. Goebel zwróciwszy uwagę, że plan- 
tacye w tem miejseu są wąskie i należałoby je 
raczej rozszerzyć, a nie zwężać, wnosi więc, aby 
pozostać przy planie trzecim t. j. za linię dzisiej- 
szej alei wcale nie przechodzić, ani linii tej ja- 
kimkolwiek wyskokiem nie zajmować; aby w bra- 
mie żadnego przejazdu nie dozwalać i dla tego 
wnijście to powinno mieć stopnie od strony plan- 
tacyj, przeszkadzające temu przejazdowi; przed- 
kładając nadto osobny planik budynku, zwraca 
uwagę, że 18 straconych ubikaeyj, mogą być do- 
statecznie wynagrodzone przystawką od ulicy Go- 
łębiej i plamtacyj, która jakkolwiek przeszkodzi 
symietryczności budynku od. strony plantacyj, sy- 
metryczność ta jednak w budowli gotyckiej nie 
jest konieczną. Nakoniec oświadcza, że propono- 
wane miastu wynagrodzenie w ilości 473 m. 
nie ma żadnej wartości, bo ani pod budowlę, ani 
do rozszerzenia plantacyj posłużyć nie może. 

R. m. Zaremba wykazuje różnicę między 
projektem uchwalonym przez kumisyę plantacyjną 
i sekcyę gospodarczą, a projektem przedstawio- 
nym Radzie. Pierwszy bowiem z pomienionych 
projektów zabiera pod budowę 1050 metrów g 
powierzchni gruntu, drugi zaś 1360 m. J. Ze 
ścieszki plantacyjnej poświęcamy nie 30 ie (|, 
jak powiadano, lecz 77 metrów. Jakkolwiek twier- 
dził, że budynek gotycki nie musi być prosto- 
kątny, to przez to jeszcze nie rozumiał, że fa- 
cyata musi być ukośną. Architekt powinien wy- 
zyskać tak sytuacyę, aby budynek odpowiadał po- 
trzebie, a zarazem, aby nosił na sobie cechy mo- 
numentalności. Nie można nadto ignorować linii 
regulacyjnej. Projektujący powinien uwzględnić 
kierunek alei prowadzącej ku Wawelowi i kieru- 
nek ulicy Straszewskiego. Skrawek sześciometro- 
wy między ścieszką a szosą, jaki pozostanie, jest 
prawie niczem, gdyż szosa nie da się nawet od- 
graniczyć od trawnika żywym płotem. Projekto- 
wane w tem miejscu uporządkowanie plantacyj 
po zajęciu części pod budynek, wygląda ładnie 
na papierze, gdyż papier jest cierpliwy; w natu- 


|ją także za przychyłeniem się do żądania Uni- 
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rze jednak inaczej to będzie wyglądać. Perspe-| wersytet wymaga lepszego pomieszezenia. Szcze- 
ktywa na Wawel dotąd wprawdzie nie wyzyskana; | gólnie kancelarye rektora, dziekanów poszezegól- 
ale odbieramy sobie możność wyzyskania jej w przy- | nych wydziałów są gorsze, aniżeli kancelarye kiero- 
szłości. Co do funduszów oświadcza mowca, że | wników szkół wydziałowych, nadto brak sal egzami- 
architekt taki jak p. Księżarski, potrafi je należy- | nacyjnych, pomieszczenia dla gabinetów, tak, że dla 
cie zużytkować. Z powyższych przeto powodów | braku tych ostatnich nieraz nie można pozyskać 
oswiadcza się przeciw wnioskowi sekeyi. najlepszych sił naukowych. Uniwersytet jest w cią- 

R. m. Bobrzyński zastrzega się, że nie|głym rozwoju. czego dowodem jest wzrastająca 

przemawia w charakterze profesora Uniwersytetu, | ciągle liczba profesorów. I tak w r. 1865/6 było 
ani jako radca plantacyjny, tylko ze stanowiska | 46 profesorów a w r. 1882 jest 93 sił uniwersy- 
radcy miasta. Planty są jedną z potrzeb miejskich, |teckich. Nie jest to także bez wpływu na sto 
ale nie jedyną jego potrzebą. W sprawie tej dwa|sunki ekonomiczne miasta; więc i z tego wzglę- 
interesa grają rolę: interes plantacyj i interes|du należy popierać sprawę budowy jak naj- 
Uniwersytetu. Planty muszą się zmienić, choćby | obszerniejszego gmachu. Jeżeli rząd bedzie wi- 
nie z nich pod budowę nie zajęto. Jeżeli bowiem | dział, że za Uniwersytetem stoi kraj i miasto, 
stanie budynek trzechpiętrowy, drzewa musiałyby | będzie musiał dawać fundusze na jego rozszerze- 
być wycięte. Widok na Wawel na tem nie ucierpi. |nie: dla tego powinniśmy się starać, aby ta spu- 
gdyż widok ten odsłania się dopiero wtedy, jak |ścizna naszej przeszłości miała lepsze pomieszcze- 
się minie róg dzisiejszego budynku. Artystyczne | nie (oklaski). 
i estetyczne względy również przemawiają zatem,| R. m. dr. Retinger zabiera ponownie głos, 
aby budynek był prostokątny, gdyż pomimo wszel- | oświadczając, ża Rada nie powinna rozbierać wnio- 
kich rozumowań, faktem jest niezaprzeczonym, że | sku. którego sekcye nie rozpoznawały. Argumenta 
linia prosta jest piękniejszą aniżeli krzywa. W o-| poprzednich moweów wcale go nie przekonały. 
brębie miasta krzywizna niknie, lecz tutaj krzy-| Mówili oni jako profesorowie; nic dziwnego, że 
wizna odsłonięta raziłaby oko. Przechodząc do|chcą mieć jak najwygodniejsze pomieszczenie. 
potrzeb Uniwersytetu, przedstawia mowca obszer- | Lecz zwraca uwagę, że nie lokal, lecz siły nau- 
nie historyę rozpoczęcia budowy tego gmachu. |czycielskie nadają wartość Uniwersytetowi. Da- 
wykazuje potrzebę założenia fundamentów na szer- | wniej uczono w budach i na publicznych placach 
sze rozmiary, iżby odjąć rządowi wszelką możność 
zmniejszenia w przyszłości sumy na budowę prze- 
znaczonej. Jakkolwiek bowiem wydatek jest z gó- 
ry określony. to jednak fundusze będą dopiero 
rok rocznie w budżecie na budowę wyznaczane. 
O ile więc budynek będzie mniejszy, o tyle mniej 
pieniędzy będzie potrzebował rząd na niego wy- 
znaczać. Agitacya przeciw odstąpieniu części plan- 
tacyj powstała głównie w skutek wieści, że w bu- 
dynku uniwersyteckim mają być mieszkania pro- 
fesorów. Otóż wieść ta jest zupełnie fałszywą, 
gdyż żadnych mieszkań tam nie będzie, z wyją- 
tkiem pedeli i stróżów. Pomieszczenie teraźniej- 
sze collegium juridieum jest tak liche, że dziwić 
się, iż p. fizyk miejski nie kazał dotąd zamknąć 
wykładów. Są tam cztery salki niskie, bez wen- 
tylacyi, w których się mieści od 8 do 1 godz. po 
100 do 120 uczniów. Powietrze więc w tych sa- 
lach jest nieznośne. Wreszcie zwraca mowca u- 
wagę, że koło Uniwersytetu skupia się życie pro- 
fesorów i uczniów. Dziś budynki uniwersyteckie 
porozrzucane po rozmaitych częściach miasta. nie 
dozwalają tej spójności, która jest tak pożądana. 
W nowym budynku może być nadto pomieszczo- 
na czytelnia akademicka, która się obecnie mie- 
ści w komornem, tudzież drukarnia. Mowca koń- 
cząc, wzywa Radę, aby nie szezędzącć grosza dla 
instytucyj dobroczynnych, nie była mniej hojną 
dla przytułku oświaty — i przychyliła się do 
wniosku komisyi. (Oklaski). 

R. m. Trauczyński oświadcza, że z argu- 
mentacyj r. m. Bobrzyńskiego możnaby wnosić, 
iż byt Uniwersytetu zależy od dania kawałka 
plantacyj pod budowę. Tymczasem Uniwersytet 
jak był, tak i dalej będzie istnieć choćby gmina 
nie dała tak wielkiego kawałka gruntu jaki jest 
żądany. Jeżeli Rada da mniej. to mniej będą bu- 
dować ale nie stracimy kawałka plantacyj, które 
są nietylko ozdobą miasta ale i miejscem prze- 
chadzki dla tej przeważnej części mieszkańców 
którzy w lecie na świeże powietrze lub zu gra- 
nieę nie mogą wyjeżdżać. Co do obecnego u- 
mieszezenia Uniwersytetu to jakkolwiek przyznaje 
że jest ono nie odpowiednie, „wszelako podana 
przez poprzedniego mowcę liczba słuchaczy jest|% czasem musi być skasowanę -Dziś bowiem u- 
wprawdzie zapisaną lecz tylko część ich bywajtrzymanie tej szosy odbywa się w ten sposób, 
na wykładach. Wnosi więc przejście do porządku|że nawozi się w jednej porze roku kamienie t.1- 
dziennego nad projektem drugim a  przyjęcie|*Z0ne, aby je w innej porze w kształcie błota 
projektu 3-go wywieść za miasto. Ten proceder musi raz ustać 

R. m. Bochenek zwraca uwagę, że planta-|i dzisiejszą szosę zastąpią bruki, a wtedy ta część 
cyje już są w kilku miejscach nie tylko zwężone | plantacyj nie będzie na kurz narażoną. Cała agi- 
lecz nawet przecięte, to jednak nie razi, bośmy |tacya przeciw odstąpieniu plantacyi powstała zda- 
się przyzwyczaili do tego; więc i to zwężenie | niem mowcy, głównie w' skutek mginych wiado- 
w krótee przestanie nas razić. Gmach Uniwersy- | mości podanych przez dzienniki miejscowe, które 
tetu będzie ozdobą plant i wynagrodzi ten uszezer-| nie poinformowawszy się u źródła, niedokładnie 
bek jaki gmina przez ustąpienie części plant po-| przedatawiały stan rzeczy, mianowicie pod wzglę- 
niesie. Collegium juridicum potrzebuje sal bardzo| dem obliczania przestrzeni, jaka jeszcze pozosta- 
obszernych. Dziś młodzież nie uczęszcza regular- |nie dla plantacyj po zajęciu części pod budynek. 
nie na wykłady, bo niema dostatecznego pomie-| Sprawozdawca odpiera zarzut, jakoby w nowym 
szezenia. Przez to odwyka ona od ścisłego wyko-|bydynku miały być mieszkania, oświadczając, że 
nywania obowiązków. Jest więc interesem kraju, | nawet sekretarz, któremu z tytulu jego urzędu 
narodu i interesem miasta, aby Uniwersytet był| należy się mieszkanie, nie ma dotychczas obmy- 
odpowiednio pomieszczony. Gdyby chciano po- |ślanego w nowym gmachu pomieszczenia. W koń- 
stawić budynek na wlasnym gruncie, wtedy jak|eu zwraca r. m. Friedlein uwagę, że Uniwersy- 
się ktoś w komisyi wyraził, miałby on kształt |tet lwowski w krótce zostanie zapewne uzupeł- 
fortepianu. Względy więc estetyczne przemawia- |nionym; wtenczas z matury rzeczy powstanie 
współzawodnictwo z Uniw. Jag. Należy się więc 
przygotować na to współzawodnictwo przez ob- 
myślenie wszelkieh potrzeb tutejszego Uniwersy- 
tetu. Obawa utworzenia zajazdu przed Uniwersy- 
tetem jest płonną. Wiadomo bowiem, że nasi 
profesorowie nie trzymają ekwipaży, z wyjątkiem 
dwóch, z których jeden jednak jeździ tylko na 
Wesołą, a drugi pomimo posiadania ekwipażu 


sytetu, lecz o 12 sal, czyż dla tych kilku sal 
warto poświęcać plantacye, które są chlubą, zdro- 
wiem dla mieszkańców ? - 

Dr. Jakubowski Faustyn opowiada przykre 
wrażenie, jakiego doznał, będąc słuchaczem pra- 
wa, a które mu dotąd pozostało. Idąc wówczas 
na kollegium spotkał oficerów pytających się o 
salę promocyjną, a gdy im wskazano takową, 
spojrzeli na siebie i rozśmiali się. Skoro więc te- 
raz nadarza się sposobność dostania czegoś le- 
pszeg0, nie powinniśmy stawiać trudności. Nie 
bójmy się historyi, w niej znajdziemy usprawie- 
dliwienie tego co czynimy. Królowa Jadwiga zło- 
żyła perły na rzecz Uniwersytetu: i my złóżmy 
kawałeczek z owej perły jaką ma Kraków w plan- 
tacyach, na ofiarę Uniwersytetowi. Dajmy dowód 
że krakowianie umieją stać na stanowisku, jakie 
im przeszłość naznaczyła. Popiera więc jak naj- 
mocniej odstąpienie kawałka plant pod budowę 
Uniwersytetu, ale żąda zarazem, aby były wprzód 
wypracowane plany i aby gmina zastrzegła sobio 
w umowie, że plany te zostaną wykonane. Wnosi 
więc. aby do drugiego ustęp wniosku sekcyi do- 
dat wyrazy: „z odpowiedniemi zastrzeżeniami”. 

R: m. dr. Straszewski jako kurator plan- 
tacy), oświadcza stanowczo, że plantacye przez 
przyjęcie projektu drugiego nie będą przerwane; 
na przerwę bowiem nigdyby się nie zgodził. Od- 
piera argumenta poprzednich mowców, dodając. 
że r. m. dr. Retinger miał oddzielny projekt. 
w którym drogi od ul. Jagielońskiej i Golębiej 
zbiegały się ku ul. Wolskiej projektu tego obe- 
enie nie widzi. 

R. m. dr. Retinger wyjaśnia, że projekt ten 
istniał jako malum necessurium. którego po przy- 
jęciu projektu 2 nie uważał za potrzebne po- 
pierać. 

Sprawozdawca odpowiadając na zarzuty poszcze- 
gólnych moweów, wyjaśnia, że po zajęciu części 
plantacyj między ul. Gołębią i Jagiellońską, po- 
zostanie jeszeze od strony gościnca przestrzeń 
zielona w szerokości 11.60 metr. Cudo obawy 


wersytetu. 

R. m. Zieleniewski oświadcza,że zawsze 
bronił plantacyj i teraz będzie ich bronić. Przez 
zamierzone odstąpienie części plantacyj będą one 
przerwane; są wprawdzie i w innych miejscach 
przerwy, ale te były wprzód nim  plantacye. 
Gmina wydaje rok rocznie znaczne sumy ma u- 
porządkowanie plantacyj nie dla tego, aby je te-| chodzi piechotą, zachowując sobie jazdę powozem 
raz obcinać. Gdy chodziło w Wiedniu o zajęcie|na późniejsze lata. Publiczność zaś zaledwie raz 
jednego metra kwadr. z Ringstrasse na urządze-|do roku będzie miała sposobność przybyć na u- 
nie zajazdu do nowego parlamentu, ginina Wie- | roczystość uniwersytecką. 
deńska sprzeciwiała się temu. Będąc więc prze-| Na wniosek r. m. dra Faustyna Jakubowskiego 
konanym, że ofiara tej doniosłości dla ogółu | przystąpiono od razu do imiennego głosowania 
mieszkańców jaką jest odstąpienie części plata-| nad wnioskiem sekeyi i komisyi plantacyjnej, 
cyj w miejseu najwęższem i przeważnie |gdyż r. m. dr. Retinger zgodził się na propozy- 
tychże na wieczne czasy, nie jest konieczną i|cyę przewodniczącego, aby nie głosować wprzód 
niezbędną potrzebą dla wyhudowania gmachu | nad wnioskiem przejścia do porządku dziennego, 
odpowiedniego wymogom Uniw. Jag. tem więcej, | głosujący bowiem przeciw wnioskowi sekcyi, gło- 
że niektóre ubikacye w projektowanym gmachu |sować będą tem samem za przejściem do porząd- 
przeznaczone są nie na cele naukowe lecz miesz- | ku dziennego. Rezultat głosowania podaliśmy weżo- 
kania, które snadnie w każdym budynku prywa-|raj. Tu tylko dodajemy, że Rada przyjęła zara- 
tnym znaleść się mogą; uczynił wniosek: abyļzem dodatek wniesiony przez dra Faustyna Ja- 
Rada uchwaliła, że życzeniu senatu akademiekie- | kubowskiego, aby kontrakt był podpisany z od- 
go względem odstąpienia części plantacyj zadość | powiedniemi zastrzeżeniami, mianowicie: aby od- 
uczynić nie może, tudzież aby mad tym przed- |Stąpiona część plantacyj użytą była jedynie pod 
miotem odbyło się głosowanie imienne. budowę gmachu uniwersyteckiego. Wniosek r. m. 

R. m. Rzewuski przypomina, że kiedy| Goebla co do zastrzeżenia, aby wjazdu od strony 
chodziło o zakupno domów na plantacyach czę- plantacyj nie urządzano, odeslano do komisyi plan- 
ścią szpecących takowe, częścią zasłaniających wi- | tacyjnej. 
dok na Wawel, natenczas ci Sami panowie któ-| Posiedzenie trwało do kwadrans na 10 wieczór. 


rym idzie teraz tak bardzo © zachowanie kawał- 

ka plantacyj i utrzymanie perspektywy byli prze- == 
ciwni zakupnu pomienionych realności. Zwraca K ron i k a 

nadto uwagę, że jeżeli budynek uniwersytecki F 
stanie choćby na własnym gruncie, to drzewa 
zasłaniające światło muszą być wycięte, jak się 
to stało przed budynkiem sądowym przy koście- 
le św. Piotra. 


Kraków, 26 maja. 


Patryotyzm na piantacyach. Zapewne ani przy- 

R. m. dr. Zoll jako referent komisyi. która | puszczał ś.p. Floryan Straszewski założyciel planta- 
wykazywała potrzeby Uniwersytetu dla uzyskania cyi, że przyjdą takie ciężkie czasy, w których losy 
funduszu na budowę nowego gmachu wyjaśnia, | całej Polski ważyć się będą na skrawku tych plan- 
że nie tylko eolłegium juridieium, ale cały Uni-|tacyj, że od tego skrawka zależeć będzie los Uni- 


a nauki kwitly. Rozchodzi się nie o byt Uniwer-. 


kurzu Od szosy, oświadcza, że dzisiejsza SZ08” - 


Kraków 27 Maja 1882. 


wersytetu krakowskiego, jego wielkość i chwała, 
jak to usiłuje udowodnić Czas w artykule wstępnym, 
a JW. p. marszałek Zyblikiewicz w spóźnionym liście 
do p. wiceprezydenta, 

Z artykułu Czasu dowiadujemy się, że uchwała 
środowa Rady miejskiej była zwycięztwem cywiliza- 
cyl — P- marszałek zaś w liście swym rozpaczliwie 
załamuje ręce nad upadkiem patryotyzmu, twierdząc, 
że przeciwniey tej uchwały „zatracili w sobie po- 
czucie polskości* — i że „z ducha i serca Polaka- 
mi już nie są“. I Czas i marszałek zapomnieli wi- 
docznie, źe „od wzniosłości do śmieszności krok tyl- 
ko jeden*. Zkąd bowiem w tej sprawie — tyle tra- 
giczności ? 

Gdyby rzeczywiście Kraków był tak szczelnie 
zabudowany, że nie'byłoby w nim nigdzie miejsca 
na Uniwersytet, tylko na plantacyach, to Krakowianie 
nie oglądając się nawet na kongres wiedeński z roku 
1815, który jak JW. p. marszałek wspomina tyle 
winnego uszanowania dla naszego Uniwersytetu oka- 
zał, że aż jeden artykuł o nim umieścił w traktacie — 
nie wahaliby się nawet całych plantacyj oddać na bu- 
dowę uniwersytetu. Gdyby znakomite wykła- 
dy naszych luminarzy naukowych ściągały do Kra- 
kowa taką liczbę słuchaczy, że proponowany przez 
p. budowniczego plan nr. 8 nie byłby w stanie ich 
pomieścić, — to dla chwały uniwersytetu, dla chwa- 
ły imienia polskiego Krakowianie nie wahaliby się 
poświęcić nie tylko plantacyj, ale nawet Rynku. Gdy 
jednak ta ilość młodzieży kursów prawnych, filozo- 
ficznych i teologicznych (medycy bowiem mają kole- 
gium Jagiellońskie, mają dwa zakłady kliniczne i 
szpitale) bardzo wygodnie pomieścić się może w gma- 
chu, któryby był nawet o połowę mniejszym od pro- 
ponowanego pod nr. 8 i — robić kwestyę patryoty- 
czną z kilku sal żądanych przez profesorów więcej 
dla wygody jak dla potrzeby i z umieszczenia dru- 
karni w głównym gmachu, to zaiste, jak trafnie JW. 
marszałek zdefiniował lubo w odwrotnym sensie, 
„pochodzić może tylko z obłędu i w obłędzie tylko 
jakimś może mieć swoje źródło“, — a uzyskanie 
tych kilku sal kosztem plantacyj nazywać „zwycię- 
stwem cywilizacyi* — jak to uczynł Czas w redak- 
cyjnym artykule — jest co najmniej zabawne. Dzi- 
wna rzecz, że kiedy się agitowała sprawa szląska 
w żadnym otwartym liście w Czasie nie odwołano 
się do patryotyzmu, nie zrobiono z tego sprawy pol- 
skiej, a nawet radzono odłożyć ją ad calendas grae- 
cas. Gdy zaś idzie o kilka sal w uniwersytecie, pod- 
niesiono taki krzyk, jak gdyby dokonywano nowego 
zaboru Polski. 

Jeżeli dostojny autor listu w kilku miejscach 

przyciskiem mówi o „agitatorach z poza Rady“ — 
niechże sobie pozwoli przypomnieć naprzód, że i on 
stoi poza reprezentacyą m. Krakowa — wystąpił 
więc ze swym listem jako agitator z poza Ra- 
dy— a powtóre, że w zapale nie ustrzegł się zwy- 
kłego błędu agitatorów : grubej przesady. Zarzut 
braku polskości, uczyniony przez p. marszałka 
tym, których całą zbrodnią była opozycya przeciw 
odstąpienia pod uniwersytet gruntu, bez którego bu- 
dowa obejść się może, tylko dlatego nie jest oburza- 
jący, że jest bardzo śmieszny. 

Członkowie Rady nadzorczej Towarzystwa wza 
jemiych Ubezpieczeń, rozpoczęli z dniem wezoraj- 
szym czynności lustracyjne. Od 31 b. m. rozpoczną 
się posiedzenia tejże Rady, zakończone ogólnem 
zgromadzeniem członków Towarzystwa w dnia 5 
czerwca. 

Stowarzyszenie św. Salomei w celu niesienia 
pomocy ubogim wdowom, otrzymało od rządu po- 
zwołenie na urzadzenie łoteryi fantowej, która się 
odbędzie się w pierwszych dniach czerwca. 

Dr. Bolesław Lutostański, członek redakeyi 
Reformy, wyjechał wezoraj na zjazd lekarzy i przy- 
rodników do Pragi. 

Pułk arcyksięcia Rainera Nr. 59. obchodzić 
będzie w przyszłym tygodniu w Salzburgu 200-letnią 
rocznicę. Pułk ten należący do najdzielniejszych 
w armii austryackiej, był czynnym w 26 bitwach, 
91 utarczkach i 18 oblężeniach. 

Stefan Jackowski złożył w Berlinie egzamin 
państwowy z budownictwa i inżynieryi, 

Towarzystwo lekarskie krakowskie na posie- 
dzeniu odbytem we Środę d. 24 b. m. wybrało de- 
legatem na zjazd czeski doc. dra Jordana w miejsce 
prof. dra Jakubowskiego, który się zrzekł tej godno- 
Ści. Następnie prof. Browicz okazał i objaśnił pre- 
parat tętniaka serca, a prof. Adamkiewicz podał wy- 
nik badania nad zwyrodnieniem w uwiądzie rdzenia, 
i wykazał, że zwyrodnienie to w ścisłym stoi zwią- 
zku z przebiegiem naczyń krwionośnych w rdzenin 
pacierzowym. a twierdzenie to poparł aparatami. 

Na posiedzeniu nadzwyczajnem, które się później 
odbyło, wybrano jednogłośnie członkiem honorowym 
Tow. prof. dra Bogumiła Kiselta w Pradze, a to 
w obec znakomitych jego zasług naukowych i oby- 
watelskich. 


„Kuryer codzienny“ pisze: „Sukiennice — jak 
donoszą z Krakowa — tak są dobrze odbudowane. 
że już dziś po dwóch latach trzeba będzie dać nowy 
dach i zmienić wiązania“, — Nie wiemy, ile jest 
prawdy w tej wiadomości i czekamy wyjaśnienia. 

Komitet dla wspierania żydów w Toruniu za- 
niechał już udzielania żydom wychodzącym z państwa 
rosyjskiego pokarmów na dworcu, a komitet berliń- 
ski odmówił tymże bezpłatnego przewozu do Ame- 
ryki. 

Lwów, 25 maja. Dnia wezorajszego po dwudnio- 
wej zaledwie słabości, zmarł tu Maryan Dworski, 
który był sekretarzem dyrekcyjnym teatru od objęcia 
kierownictwa sceny przez p. Miłaszewskiego. Po na" 
głuj śmierci kasyera, objął $. p. Dworski urząd ka- 
Byera. Śmierć jego nie małą zrobiła sensacyę w mic- 
ście, a to właśnie z tej przyczyny, że w tak krót- 
kim czasie drugi kasyer teatralny prawie nagle 
umera. 

Dekoracyę sal gmachu sejmowego, wykonał były 
uczeń tutejszej szkoły politechnicznej p. Jan Doliński; 
a o pracy tej wyraża się tutejsze pismo fachowe 
Dźwignia bardzo pochfebnie. 

. © szkodach wyrządzonych przez powodzie w Ga- 
licyi, nadeszły następujące urzędowe wiadomości : 

Prut wezbrał po północy z dnia 19 na 20 b. m. 
do niebywałej wysokości pod Borszczowem niedaleko 
Zabłotowa, przyczem cztery domy zniesione zostały 
i utonęła trzechletnia córka szynkarza Tillingera. 
Rzeka otworzyła sobie nowe koryto Środkiem wsi 
Borszczowa. odłączywszy 23 domów od pozostałej 
części wioski. Na szczęście woda szybko opadła. 

W Zabłotowie woda podstąpiła pod domy niżej 
położone, a we wsi Trójcy zabrała dwie chaty; 
w obu tych miejscowościach jednak nikt życia nie 
utracił. 

Bystrzyca czarna i złota w Stanisławowskiem, 


doszły do niezwykłej wysokości, wystąpiły z brze- 
gów, pozalewały grunta i ogrody i zamuliły zboża 
prawie do szezętu. Najwięcej ucierpiały gminy Cho- 
miaków i Wołoczyniec, gdyż w znacznej części po- 
stradały zasiewy, ozime i jare. 

Jako jeden więcej przykład nadzwyczajnej praco- 
witości i uprzejmości J. Kraszewskiego niechaj po- 
służy następujący fakt: Dwóch uczniów tutejszego 
gimnazyum wiodło spór o pisownię: b óty — Jeden 
z nich twierdził, że słowo to pisze się przez o kre- 
skowane. Ponieważ rozmaite otrzymywali wyroki — 
a rzecz szła o zakład, więc zgodzili się obaj na sę- 
dziego. który bez apelacyi miał spór rozstrzygnąć. 
Sędzią tym został Kraszewski. Napisali więc do czci- 
godnego pisarza naszego obaj zapaśnicy — może 
przyszli filologowie — swoje wywody z prośbą o 
łaskawe rostrzygnięcie sporu. Iluż to augurów, rzu- 
ciłoby taką korespondencyę w kosz, nie odpowie- 
dziawszy słówka, — jak długo potrzebuje obywatel 
każdy oczekiwać, zanim władze rządowe raczą na 
jego prośbę lub uzasadnione żądanie lakonicznie od- 
powiedzieć; a tu sędziwy powieściopisarz, mimo swej 
olbrzymiej pracy, natychmiast odpowiada i nie sądź- 
cie, aby kilku słowami zbył śmiałych interpelantów, 
nie. w obszernym wywodzie, uzasadnia swoje zapa- 
patrywania, dlaczego przychyla się do zdania tego, 
który twierdzi, że bóty — piszą się przez o kre- 
skowane. 

Wjazd Cesarza do Krakowa, obraz Kossaka, 
wystawionym został w Wiedniu w muzeum austry- 
jackiem. O znajdującym się tamże obrazie Siemiradz- 
kiego „Jaskinia rozbójników* powiada krytyka, iż 
nie dorównywa wartością poprzednim dziełom tego 
mistrza. Perspektywa i szczegóły archeologiczne mają 
być wyborne, ale figury natomiast pozostawiają wiele 
do życzenia. Í 

Miasteczko litewskie Wasiliszki zostało w tych 
dniach zniszczone zupełnię pożarem. Z 460 domów 
pozostało tylko 40. 

Bibliotekę dzieł medycznych po ś. p. profesorze 
Uniwersytetu Jagiel], Bryku, nabyła antykwarnia 
Besolda w Erlangen, Katalog obejmujący 5000 dzieł 
jest do przejrzenia w tutejszych księgarniach. 

Wystawa róż w Warszawie, otwartą zostanie 
stanowczo dnia 24 czerwca, Ustanowiono konkursów 
18. nagród 27, w ogólnej snmie 635 rubli, 

Według wykazu statystycznego sporządzonego 
przez fakultat medyczny paryski, liczba lekarzy we 
wszystkich krajach cywilizowanych świata wynosi 
182.000 

Rząd angielski podał wniosek do parlamentu, 
aby mężczyźni od lat 18 za pobicie i w ogóle nie- 
ludzkie obejście się z kobietą lub dzieckiem, byli 
karani czterogodzinnem wystawieniem pod pręgierzem 
z przytwierdzonym na piersiach napisem : „Dręczyciel 
kobiet“. 

Uroczystość Murilla rozpoczęła się w Sewilli 
w zeszłą sobotę. Wszystkie artystyczne i religijne 
stowarzyszenia Hiszpanii biorą w niej udział, 

Kołej Gotarda została uroczyście otwartą. Podróż 
przez tunel z Lucerny do Medyolanu kosztować bę- 
dzie 26 franków, a więc o połowę mniej niż dotąd 
pocztą lub koleją. Nowa kolej posiada 62 mniejszych 
i większych tunelów, 34 mostów, 20 wiaduktów 
i 24 przekopów. Pisma illustrowane niemieckie i an- 
gielskie podają ryeiny ważniejszych miejsc tej kolei 
i treściwe historye przekopu góry. Główny tunel 
zbudowany został w 9 latach i trzech miesiącach. 
Pociągi będą oświetlone elektrycznością. Jazda przez 
całą przestrzeń tunelu wynoszacą 14.900 metrów, 
trwać będzie 26 mimt. Koszta budowy głównego 
tunelu wynoszą 56,500.000 franków. 

Uroczystość caratu. W świecie cywilizowanym 
na porządku dziennym manifestacye i uroczystości 
na eześć wielkich zdobyczy dncha — otwarcie kolei 
gothardzkiej. kongres literacki w Rzymie. zjazd 
przyrodników w Pradze. Rosya nie chce pozostać 
w tyle. Oto postanowiono uczcić wspaniałym obchc- 
dem 800-letnią rocznicę zdobycia Syberyi. Uroczy- 
stość święcenia niewoli, odbędzie się z końcem bie- 
żącego roku. 


Wiadomości urzędowe. Minister wyznań i oświaty zamia- 
nowa? suplenta przy wyższem gimnazyum w Suczawie dr. 
Animpodista Daszkiewicza zwyczajnym profesorem tamże. 
Rada szkolna krajowa mianowała rzeczywistymi nauczycie- 
lami szkół etatowych: Michała Jaszkiewicza w Przewozie, 
Kazimierza Fussa w Grzęsce, Aleksandra Jaronczyka w Chom- 
ranieach, Edwarda Darowskiego w Uluezu i Emila Bucza- 
ekiego w Rymanowie, zaś nauczycielkę Karolinę Anteeką 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Brzesku. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
((bserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
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Repertoar teatru letniego. 
Sobota, 27 maja: „Ulicznik paryski“ ze współ- 
udziałem p. Alberta Ekera. 
Poniedziałek, 29 maja: „Robert i Bertrand“ 
czyli „Dwaj złodzieje“. 


Wiadomości literackie i artystyczne, 


„Na wystawę obrazów przybyły: Hipolita Li- 
pińskiego „W jesieni". Jest to pendent do wiosny 
i ma te same wady i zalety: figurki i różne szcze- 
góły wykończone z flamandzką drobiazgowością, ale 
rysunek nie zawsze wyrównywa zaletom pendzla. 
Przy tem cały obraz ma za mało cienia, wszystko 
jest w pełnem oświetleniu, co nadaje gobelinowy 
charakter kolorytowi i sprawia, że niektóre figury 
i przedmioty nie wychodzą dość plastycznie. — Por- 
tret Lóflera przypomina znaną nam twarz, ale 
uie dość wiernie odtwarza właściwy wyraz, życie 
i temperament przedstawionej osoby. Wygląda więcej 
na poetyczną reminiscencyę, niż portret malowany 
z natury. Szczegóły toalety malowane z wdziękiem. 
Fałatśg,Wyrobnik" jest malowany z siłą kolorytu 
i wyrazistą charakterystyką właściwą temu znakomi- 
temu akwareliście, — Pan Szwojnieki chciał 
namalować rzecz zmysłowo-poetyczną ponętną, ale 
wskutek twardego malowania ciała. intencye autora 
nie uwydatniły się wcale. Obraz przedstawia nie 
ubraną niewiastę zaplątaną między liście chmielu, 
który nadał tytuł „Oplątana* a dla lepszego obja- 
śnienia widza dodał poniżej: „żebyś ty chmielu na 
tyczki etc.“ Komentarz ten mówi bardzo wiele o tem, 
co chciał artysta namalować, ale nie o tem co na- 
malował. — Uroczą i pełną dziewiczego wdzięku 
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jest główka p. Eysmonda; drugi jego obrazek „Po- 
gorzelcy* jakkolwiek nie bez zalety, nie odznacza 
się ani świeżością pomysłu, ani układu. — P. Gra- 
biński, w którego obrazach przeważa popielaty 
koloryt nawet w zieloności drzew, znalazł się w swoim 
żywiole wybierając za przedmiot szare skały jakiejś 
świątyni pogańskiej z okolic Monasterzyska — i za- 
chód słońca koło Lwowa, gdzie skały także większą 
część krajobrazu zaimują Ta część najlepiej się też 
artyście udała, za to tam gdzie przychodzi mu ma- 
lować żywą naturę, odrobinę zieloności, koloryt jego 
jest suchy. bez odrobiny soczystych tonów, a tra- 
ktowanie zbyt drobiazgowe, wylizane, że nieledwie 
znać każde pociągnięcie cieniutkiego pendzla. — Wan- 
dalin Strzelecki mający więcej fantazyi jak te- 
chniki, dał znowu jakąś cndaczną scenę z Życia 
szlacheckiego, w której figurki robią wrażenie, jakby 
były powycinane z kart i przylesione na zielonem 
tle bez najmniejszej uwagi na perspektywę. Panna 
Dulębianka nadesłała na wystawę wcale nie złe 
studium głowy starca. 

Rocznik pedagogiczny wydawany staranniem i 
pod redakcyą S. Dieksteina. Rok I. Warszawa 
1881. — Pod powyższym tytułem opuścił nieda- 
wno w Warszawie prasę spory tom, obejmujący 415 
stronnie, a zawierający nader zajmujący pogląd na 
całą prasę pedagogiczną polską z lat 1880 i 1881. 

Pierwsza część dzieła obejmuje sześć na- 
stępujących rozpraw; (O nauczaniu poglądowem 
w szkole elementarnej przez Adolfa Dygasińskiego. — 
Kilka uwag nad programen matematyki w klasach 
niższych szkół gimnazyalnych i realnych przez S. 
Dieksteina. — Słówko o nauczaniu języka francus- 
kiego przez J. Amborskiego. — Nowa pomoc nau- 
kowa w nauee rysunku rzutowego przez H. Jawor- 
skiego. — O znaczeniu i wykładzie fizyki w szko- 
łach Średnich żeńskich przez $t. Kramsztyka. — 
Rzut oka na dzieje lwowskiego Towarzystwa Peda- 
gogicznego przez Wł. Zawadzkiego. 

Z powyższych artykułów szerszą publiczność 
szczególnie zainteresować może znakomicie napisana 
rozprawka prof. J. Amborskiego, znanego zaszczy- 
tnie pedagoga — literata i rozprawa p. Włady- 
sława Zawadzkiego, w której autor na podstawie 
dokładnych studyów wszystkich urzędowych sprawo- 
zdań Towarzystwa pedagogicznego zestawił zwięzły 
a nader sympatyczuy obraz działalności kilkunasto- 
letniej tegoż Towarzystwa w kraju naszym. Pedago- 
dzy zakordonowi, których sprawozdania Towarzystwa 
pedagogicznego i organ tegoż czasopisma Szkoła 
nie dochodzą, otrzymali w artykuliku tym przynaj- 
mniej ogólny pogląd na usiłowania i pracę pedago- 
gów galicyjskich; redakcya zaś Rocznika pragnąc 
wzajemność tę i nadal utrzymać przyrzeka, że 
w następnych swych rocznikach podawać będzie 
zawsze sprawozdanie z bieżących czynności naszego 
Towarzystwa pedagogicznego. 

Najobszerniejszą część Rocznika stanowi dział 
rozbiorów i sprawozdań, w którym umie- 
szczone są krótkie i trafie recenzye dzieł z zakresu 
pedagogii, wyszłe w latach 1880 i 1881. Trzeci 
dział Rocznika obejmuje przegląd sprawo- 
zdań i programów szkolnych; czwarty 
zaś dział obejmuje wiadomości statystyczne. 
Wiadomości te o ile nie są wyczerpujące eo do sta- 
nu szkół w Galicyi, o tyłe są dla nas ciekawe ze 
względu na obfity materyeł statystyczny, dotyczący 
szkół w Królestwie Polskiem, o których tu, co pra- 
wda, nie wiele nam wiadomo. 

Wydawnictwo Rocznika starannie i sumiennie 
redagowanego zasługuje na jak najśilniejsze z na- 
szej strony poparcie, a byłoby bardzo pożądanem, 
ażeby władze szkolne dla każdej biblioteki szkolnej 
Rocznik pedagogiczny zaprenumerowały. 7. G. 

Kazimierz Henisz krakowianin, wydał u Bósen- 
dorfera w Wiedniu 2 kompozycye na fortepian: „No- 
eturn* i „2 mazurki“. Obie świadczą dobrze o ta- 
lencie kompozytorskim p. Henisza. 


m 


Dział ekonomiczny. 


Fundacya Feiiksy Maryi Czarkowskiej dla polskich 
rękodzielników i przemysłowców. 


Właścicielka dóbr Wołkowce, Wysuczka, Wierz- 
chnikowce, Piszezatynie i części Strzałkowie w pow. 
borszczowskim, zamieszkała stale w Paryżu p. Feli- 
ksa z hr. Golejewskich Czarkowska złożyła na dniu 
24 maja b. r. przez adwokata swego dra Marcelego 
Madejskiego we Lwowie do kasy Wydziału krajowe- 
go sumę 100.000 złr. w. a. w 50% listach zasta- 
wnych galic. akc. Banku hipotecznego z kuponami 
od 1go maja b. r. bieżącemi z przezuaczeniem utwo- 
rzenia z kapitału tego fundacyj, mającej na celu 
podniesienie rękodzielnictwa i przemysłu w kraju na- 
szym. Fundacya ts ma nosić imię „fundacyi imienia 
Feliksy Maryi z hr. Golejewskich Czarkowskiej dla 
rękodzielników i przemysłowców pochodzenia polskie- 
go w kraju zawód rękodzielniczy lub przemysłowy 
podejmujących" — a wejdzie w Życie z dniem śmier- 
ci fundatorki, wskutek czego też pobór kuponów za- 
padłych przez ciąg życia fundatorka zatrzymuje dla 
siebie. Wedle intencyi fundatorki Wydzial krajowy 
galicyjski obejmie zarząd fundacyi i obracać będzie 
połowę dochodów z majątku fundacyjnego na sty- 
pendya dla uczniów uczęszczających do szkół rę- 
kodzielniczych lub przemysłowych bądź to w kraju, 
bądź też za granicą, drugą zaś połowę na zasiłki 
celem zakładania warsztatów rękodzielniczych 
w kraju przez tych uczniów, którzy po ukończeniu 
nauki w pewnym zawodzie rękodzielnictwa nie mają 
dostetecznego funduszu do rozpoczęcia swego za- 
wodu. 

Oznaczenie wysokości stypendyów dla uczniów, ja- 
ko też kwoty pojedynczych zasiłków na zakładanie 
warszłatów pozostawia fundatorka z uwagi na zmien- 
ne pod tym względem potrzeby Wydziałowi krajowe- 
mu, rozdawnictwo zaś zachowuje fundatorka każdo- 
czesnemu posiadaczowi ordynacyj familijnej imienia 
Czarkowskich, mającej się utworzyć z powyżej wy- 
szezególnionych dóbr, oraz z kapitału jednego milio- 
na złr. w. a., złożonych przez panią Ozarkowską 
w 50/, listach zastawnych galic. Tow. kredytowego 
ziemskiego, — a dopóki, lub gdyby ordynacya ta 
z jakiegokolwiek powodu nie przyszła do skutku, 
przyznaje fundatorka to prawo rozdawnictwa galicyj- 
skiemu Wydziałowi krajowemu, albo też w miejsce 
jego z taką atrybucyą wstępującej nowej autonomi- 
cznej władzy krajowej. W razie dojścia do skutku 
ordynacyi ma Wydział krajowy we wszyskich kwe- 
styach, tyczących się sposobu rozdawnictwa lub wy- 
sokości stypendyów i zasiłków zasięgać zdania każdo- 
czesnego posiadacza ordynacyi imienia Czarkowskich. 
Wypracowanie bliższych postanowień, tyczących się 
fundacyi, jakoteż ułożenie aktu fundacyjnego, odpo- 
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wiadającego potrzebom kraju pozostawia fundatorka 
Wydziałowi krajowemu. 

Nowa austryacka kolej do rosyjskiej granicy. 
Budowa linij konkurencyjnych we wschodniej Gali- 
cyi spowodowała zarząd kolei lwowsko - czerniowie- 
ckiej do powzięcia zamiaru zbudowania kolei wicy- 
nalnej z Chodorowa do Podwołoczysk, albo też z in- 
nego jakiego punktu między Tarnepolem a Podwo- 
łoczyskami. Odnoga ta kolei czerniowieckiej przeży- 
nać będzie najurodzajniejszą część Galicyi, obok te- 
go zarząd kolei liczy na wielki ruch transitowy, idą- 
cy z Rosyi na zachód. Koncesya na budowę jest 
już udzielona. 

W Nowym Yorku ceny nafty ogromnie spadły. 
jak donosi Frankfurter Zeitung wskutek odkrycia 
nowego zdroju naftowego w Clarenden-Cauntu w Pen- 
sylwanii, który dostarcza na dzień po tysiąc beczek. 


Kraków, 26 maja. 

(Sprawozdanie Reformy. M.) 

Z powodu świąt izraelickich na Baranie ani w Mi- 
chałowicach zwykłe targi nie odbyły się wczoraj. 
wskutek czego i targ dzisiejszy tutaj mało był oży- 
wiony i do żadnych znaczniejszych nie przyszło trans- 
akcyj. 

W obec tego ceny ostatniego targu pozostały pra- 
wie niezmienione, chociaż ze względu na pomyślny 
dla zasiewów stan powietrza usposobienie w ogóle 
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Wiedeń, 25 maja. 

Pszenica na wiosnę, 11-80 — 11-85, na maj, czerwiec 
11:80—11:85, na jesień 10:95 — 11:—. Owies na wiosn 
1:80 — 7:85. Owies najesien 6:90—6'92 Owies handlo- 
wy 8——8'15. Zyto węgierskie 8-60— 890, Zyto na 
wiosnę —*— —'—, Ży to na jesień 847—8'50. Kukurudza 
na maj, czerwiec 7:63—7-65, gotowa 7%:70— 7:75. 

Spirytus 32-50—32-75. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą do Pol. Corr., że według 
wiadomości z Petersburga rosyjski minister wojny 
wypracował wniosek, aby straż graniczną cłową, 
liczącą do 10.000 ludzi, a obeenie podiegłą mi- 
nistrowi skarbu, zorganizować wojskowo, i 
poddać ministerstwu wojny. 


O kolei żelaznej dąbrowsko - dęblińskiej krążą 
najsprzeczniejsze wiadomości. Nowostt donoszą, iż 
nieporozumienia co do redakcyi ustawy towarzy- 
stwa tej kolei, zostały usunięte, i że budowa jej 
ostatecznie została zatwierdzoną. 


Piszą nam z Petersburga: 

„Przybycie ks. bułgarskiego do Petershurga 
spowodowane było nie konstytucyjną agitacya 
radykalnego stronnietwa, dla którego jest ona tyl- 
ko pozorem, ale niebezpieczeństwem, którem mu 
zagraża agitacya panbułgarska. Chitrowo, konsul 
gen. rosyjski, który ma w ręku sprężyny tej agi- 
tacyi, zorganizował w Bułgaryi i w Rumelii eałą 
sieć komitetów panbułgarskich dla połączenia obu 
Bułgaryj według stypulacyj traktatu St. Stefano. 
Książe jest w najtrudniejszem położeniu; jeżeliby 
zechciał sprzyjać agitacyi panbułgarskiej nara- 
ziłby sobie całą Europę i Turcyę; stawiając jej 
trudności, narazi się na niebezpieczeństwo rewo- 
lucyi i wygnania. Ta panbułgarska tajemna agi- 
tacya trzyma też nad nim wzniesiony miecz agi- 
tacyi konstytucyjnej, za przywróceniem pierwo- 
tnej konstytucyi, używając jej jako środka do wy- 
mierzenia presyi na księcia. Książe domagał się 
w Petersburgu odwołania Chitrowo, powstrzymania 
akcyi. Ignatiew stanowczo odmówił, postawił rzecz 
tak, że Rosya nie może przeszkodzić ruchowi sa- 
modzielnemu. dobrowolnemu ludu buł- 
garskiego — lecz oświadczył, że obecnie pośpiech 
wszelki nie byłby dla Rosyi na rękę. Dlatego 
przyrzekł, że Chitrowo otrzyma wskazówki, ażehy 
umysły uspokajał. Chitrowo został też do Peters- 
burga wezwany“. 


Wyrok w sprawie sprzeniewierzenia lekarza ge- 
neralnego sztabu Buscha zapadł w Petersburgu 
dnia 24 b. m. Busch i urzędnik Andrejew ska- 
zani zostali na pozbawienie stanu praw służbo- 
wych, szlachectwa i orderów, oraz na zesłanie 
pierwszy do Tomska, drugi do Archangielska. 


W dziennikach rosyjskich wiele się pisze 0 za- 
łatwieniu kwestyi żydowskiej. Według jednak No- 
wosti myśl urządzenia osobnego urzędu złożonego 
z członków Rady państwa i innych władz dla 
rozpatrzenia sprawy żydów, nie wyszła jeszcze 
z dziedziny pobożnych życzeń. 


Ministrem wojny w Bułgaryi mianowany został 
generał rosyjski Kaulbars, tekę spraw wewnętrz- 
nych zatrzymuje dalej Sobolew. 


TELEGRAMY „REFORMY“. 


(Prywaine) 


Lwów, 26 maja. Minister rolnictwa przyznał 
p. Olszewskiemu, sekretarzowi Towarzystwa opie- 
ki przemysłu naftowego 300 złr. na zbadanie 
eksploatacyi nafty w Rumunii. 

Wiedeń, 26 maja. Na budowę kolei transwer- 
salnej rozpisaną będzie w początku czerwca kon- 
kurencya, wszakże bez planów szczegółowych, 
tylko na sumę ryczałtową. 

Wiedeń, 26 maja. W  Grahowo internowano 
800 powstańców. | 

Buda-Peszt, 26 maja, Komitet peszteński uchwa- 
lił petycyę przeciw osiedlaniu się Żydów rosyj- 
skich w Peszcie. 

Buda-Peszt, 26 maja. Dzienniki peszteńskie 
omawiając plany Fischhofa potępiają lewicę, któ- 
ra straciła podstawę wśród Niemców. ; 

Petersburg, 26 maja. Nagły wyjazd Loris-Me- 
likowa z Berlina nastąpił skutkiem telegraficzne- 
go wezwania Giersa, względnie cara, który wra- 
ca mu swą łaskę i ma go mianować nasiępcą 
Ignatiewa. 
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Petersburg, 26 maja. Loris-Melikow odbywa 
konferencye z Giersem, który wpływem swym 
wyjednał mu znowu zaufanie cara. Jedną z przy- 
czyn odroczenia koronacyi był także spór o ro- 
dzaj reform wewnętrznych. 

Petersburg, 26 maja. Gołos żąda z powodu 
procesu Busza zaprowadzenia kontroli. odpowie- 
dzialności i jawności w administracji. 

Berlin, 26 maja. Obiega tu pogłoska o pożarze 
Kijowa. 

Paryż, 26 maja. Nuncyusz papieski msgr. 
Czacki, śmiertelnie chory. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 26 maja. Wicner Ztg. ogłasza česar- 
skie pismo odręczne do hr. Beusta. w którem 
cesarz przyjmuje jego prosbę o uwolnienie z po- 
sady ambasadora w Paryżu, i przeniesienie w stan 
spoczynku, i w najpochlebniejszych wyrazach 
wypowiada zupełne uznanie za szczególne uslu- 
gi oddane domowi cesarskiemu i państwu. 

Wiedeń, 26 mają. Turcya zgodziła się na wnio- 
sek Barrerea pod warunkiem. źe mandat komi: 
syi dunajskiej będzie przediażonye*a delegat buł- 
garski będzie przez Portę mianowany. + | 

Londyn, 26 maja. Noailles i Dutfbrin dali Porcie na- 
stępującą jednobrzmiącą odpowiedź na okolmik jej 
z 17 b. m.-Francya i Anglia nie zamierzają by- 
najmniej lekceważyć praw sułtana. przez zarzą- 
dzenie wojskowej ekspedycyi do Egiptu. *TInter- 
weneya Porty jest niepotrzebną — dotychczas bo- 
wiem prawa sułtana nie są zakwestyonowane. 
W razie potrzeby, będzie Porta wezwana do wspól- 
nego działania. Anglia i Francva spodziewają się. że 
nieporozumienie w okólniku wskazane. - będzie 
usunięte. 4 

Londyn, 26 maja. W Izbie gmin ©świadcza 
Dilke, że Francya i Anglia zawsze jeszcze mają 
wiarę, iż ułożona pomiedzy nimi polityka otrzy- 
ma przyzwolenie mocarstw i Porty. {Izbą rozpo- 
częła szczegółową rozprawę nad hilęm repre- 
syjnym. 

Kairo, 26 maja. Generalni konsulowię Fran- 
cyi i Anglii wręczyli urzędownie prezydentowi 
ministrów ultimatum, domagające się, ŚLasbwego 
wydalenia Arabiego z Egiptu. z pozostawieniem 
mu stopnia i władzy. internowanie Alego i Ab- 
dallacha w kraju także z pozostawieniem stopnia 
i płacy, wreszcie dymisyi całego gabinetu. Nota 
oświadcza, że Francya i Anglia chcę wtrzymać 
status quo i władzę kedywa. a będą „się starały 
nakłonić go do wydania ogólnej amnestyi, Której 
ścisłego wykonania dopilnują. ay 
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Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego), 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.45 rano 9.19 wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. 5:9 rano 11 sano 


Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd 9.,,. n 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połnd. 
Wieliczka przyjacd: 11.44 po poł. 
Do Wiedn: osob. pospieszny mięszany osobow. 
Kraków: 00j.5.,, r. 6.,, rano 9.90 r.5.,, w. 3 pop 
Wiedeń: przyj. 7., g W. 4-19 POP. 4.5 ran. i 12.5 po. Sa 
Do Prus: O godzinie 5.,, rano osobowy, 


n "55 n» pospieszny. 
Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu 
Berlin m 10 wieczór. 


n 


e micz iii 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz, 
1lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centow. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
lżej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 


— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej de 6e). — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatnie. 


NA Z Z Z, O Z o — 


Kraków 27 Maja 1882. 


Autorowi soratu Z À 24 0. m. 


4 Nr. 120. -R i — RrE,F M A. 


Obwieszczenie. 


Nie boimy się wcale mój Panie Twe 
„drastycznej. prostej a taniej napaści.“ 
gdyż jednego z nas bronią fortyfikacye. 
a drugi jest ubezpieczony w Towarzystwie 
Ogniowem. 

341 Gogi. 


XIX. międzynarodowy targ machin. 4 
Na podstawie rozporządzenia Šwie- PO T 


tnego Magistratu z dnia 5 stycznia Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo -rolnicze urządza po ośmna- 
1882, L. 209, zawiadamiam Szan. stoletnich korzystnych wynikach, mianowicie 


jA: „Paki odnie ODA s, 9 i 10 Czerwca 1882 


przed Sukiennicami sprzedane zo- 


staną zajęte w drodze sekwestracyi W Wrocławiu 


ruchomości. jakoto: AA zegarków 
i telegraliczny. apteka, dwie restauracyc, piekarnia. wspaniała sala 


srebrnych kieszonkowych, kanapa, « i Ee e 7 l l 
lustro, stól i 6 krzeseł. 4 świeżo wykończona „w domu zdrojowym”, w tym samym gmachu 
, A » kryty chodnik i zdrój wody mineralnej najsilniejszej szczawy żelazi- 
Kraków dnia 24 maja 1882. ' stej, kąpiele mineralne, borowinowe i nader ważne kąpiele Popradowe, 


ZAKŁAD ZDROJOWO -KĄPIELOWY 


w ZEGESTOWIE 


i Skład Fortepianów | 


Posiada przeszło 250 wygodnie urządzonych mieszkań. “racya kole- > - w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 16, II. piętro 


otwarty od I Czerwca do końca Września. 


jowa (przystanek) przy samym zakladzie. tudzież e. k. urząd pocztowy 


ma zaszczyt polecić się Szan, Publiczności 
z doborem fortepianów i pianin 


Ą z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 

bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 
rancją. 

125-4-4 M. Waszkiewicz. 


równające się kąpielom morskim. 
W roku bieżącym oddanym zostanie do użytku publieznego nowo 
wybudowany dom o 50 pokojach wygodnie urządzonych, z pięknym 


Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udzicla współpodpisany widokiem na Poprad aic; Toar 2000 zę — 
radca gospodarczy W. Korn, Matthiasplatz 6; — do niego należy Bliższych wyjaśnień udziela oraz zamówienia na mieszkanie przyjmuje mi w. 


adresować zgłoszenia najpóźniej do końca Marca. Spóźnione zgło- E Zarząd EARIELGny. najeto lekarzy europejskich 

A > RA, A. , że z wszystike 

Dr Mai. Witold Jaroszyński KA” REŻ a | istniejących środków dla bonsar owa, 
Wrocław, w Styczniu 1882 r. 106-11 


WWVWWYUYYYWWYVEB nia ust i zębów, najlepsze są środki 


Dra POPPA. 


uiouu iGO ROGE W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 
00000000600000000000008 9 używane były w A dóiniaiczaliy 


aisia | Dra Poppa środki zebowe 


w leczniczym odzziałe słynnego pro- 


= m m m «m um w a w m ww w w w w ww w ww w = m i ( w «e we = cd «m w æ c= í w à $ 
| || OBWIESZCZENIE | ESi zie 
i i | p kierunkiem i przez niego uznane zostały 


Oszacowanie i zabór ruchomości nastąpi przed 


terminem do licytacyi oznaczonym. gospodarczych, leśniczych i domowych. 
Albin Burzyński 


340 sekwestrator. 


ordynujo przez sezon letni począwszy od 
I Maja w Karisbadzie. 


|. „am et. Zarząd Wrocławskiego Towarzystwa gospodarczo- rolniczego © 


= W. Korn. B. Wyneken. T TNK E 


jako odpowiednie i doskonałe. 


3 y 3 $ ; Liczne świadectwa Medale 
W myśl reskryptu Wysokiego e. k. Namiestnictwa z dnia 18 maja Ẹ un wiać z różnych 

|] rb. L. 27594. Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, podaje niniej- | y UA W „aka 
: iu. Ak. F i EZE: T WYPROBOWAN 

e | szem do powszechnej wiadomości, iż począwszy od dnia 24 Maja PRZEZ 30 LAT WYPROBOWANA 


do dnia 2. Czerwca r. b. plany budowy kolei konnej § woda anaterynowa do ust 
A 92 Wi s be (Tramway) w mieście Krakowie założyć się mającej, wystawione p SS G6.P 
Pragnąc tanim kredytem przyjść w pomoc rolnietwu i rękodziełom. oraz wyru- bedą na widok publiczny w urzędzie Budownictwa miejskiego w go- R: nadwornego REA 
, . R . . ORO) . + . 46 > 4 Æ ARE € 5 
gować między włościanami rozwielmożniona lichwę. założyło grono obywateli w r. 1876 w Wiedniu, 
„Związek Zalieczkowy w Liszkach“ który uchwałą c. k. Sądu z dnia 12 Sty- l., Bognergasse 2, 


Radykainy środek leczniczy na ka- 


dzinaclr urzędowych od 9 do 1 z poludnia. w którym to czasie przez [44 
osoby interesowane przejrzane być mogą. 


i i i i 1 tni ni k . SZARA: X A É a 4 AXI zdy ból zebów, tudzież każda 5 
eznia 1877 L. 807, jako stowarzyszenie z odpowiedzialnością ograniczona zaprotokółowany | Tor budowy tejże kolei konnej poczynać się będzie rófę aT i ko 
został. i od mostu Podgórskiego i będzie przeprowadzesy woda do piukania w przewlekłych 


| jjvaspopiĄ cierpieniach szyi. I wielka flaszka 
złr. 40, średnia I złr., mała 50 ct. 


(ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia 
po krótkiem użyciu Iśniąco białe zęby 
bez szkodliwych skutków, Cena pudełka 
63 e. 

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w 
słoikach szklannych po złr. 1'12, uznany 
środek do czyszczenia zębów. 

AROMATYCZNA PASTA DO ZĘBÓW, naj- 
lepszy środek do pielęgnowania i kon- 
serwowania ust i zębów, sztuka 35 e. 

PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczn ` nie- 
zawodny srodek do plombowznia =r emu 
sobie dziurawych zebów, Pi ietkazł. 3:10 


EWA 
03000000 3000060003000600760 


Następnie stowarzyszenie to z mocy uchwały Ogólnego Zgromadzenia, zapadłej | przez ulicę Krakowską, Stradom. śirodzką, Rynek, 
dnia 26 Kwietnia 1879 rozszerzając działalność swoją na cały powiat krakowski, przenie- Fłorjańskką, Basztowa, Lubicz aż do samego dworca 
sionem zostało do miasta Krakowa, zmieniając zarazem firmę swoją na „Związek kolei zaszsAN 
Kredytowy przy Radzie Powiatowej Krakowskiej“ która uchwala c. k. 
Sądu z dnia 22 Lipca 1879 L. 19793 w rejestr stowarzyszeń wpisaną została. 

Ponieważ zaś obecnie okazała się konieczna potrzeba szerszego jeszcze rozwiniecia 
tej instytucyi, a Rada powiatowa Krakowska na posiedzeniu swem z dnia 25 Lutego 1881 
roku założenie „Powiatowej Kasy Oszczędności” za porcką calego powiatu 


uchwaliła, i potwierdzenie tej instytucyi uchwałą Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 


Magistrat wzywa wiee osoby inferesowane. aby w oznaczonym powyżej 

terminie w biurze Budownictwa miejsk. podały pisemnie lub ustnie 

do protokolu swoje uwagi, jakieby z powodu budowy kolei konnej 
nasunąć się mogły. 


NIagistrat 
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C.k. nadw. dentysty D": Poppa 


j y » À S ; ; Kraków, dnia 22 Maja 1882 roku. MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy 1 ale- 

12 Lipca 1881 L. 30520, oraz rozporządzeniem c. k. Namiestnietwa z dnia 13 Stycznia j A J 3 tony piw liszejom. Pete ola- 

: Saia ć a F 36.23 trobi i pi hios 

1882 r. L. 70698 otrzymała; przeto zwołane na dzień 18 Kwietnia 1882 r. Ogólne Zgro- qio è e w E iep it 

> c ; , p = . "> zagro TERUPPZENTZT ZEK SZZTEE FEG 3 TTREDIE TRESC WIEDZE cery, przeciw stłuszcze! Ivez istej 
madzenie Związku Kredytowego w myśl Art. 36 swego statutu jednogłośnie uchwaliło. )000000000000000000Ś = DË każ, Wa AD? p 


aby z dniem 1 Lipca r. b. istniejący Związek Kredytowy przy Radzie powiatowej Kra- 


SE . ; as a: a Pie : ę m‘. aa =" INA GE — .|ę + UBtaszam Szanowna. E a i Żądała 
kowskiej rozwiązać (zlikwidować) 1 na Powiatowa Kasę Oszczędności przeistoczyć. LELA LD L IERD L I R KZK LD ZZA A AIC, wyrażnie wyrobów e. k. nudworues acuizy*y 
ć „A. w ć NRC z tą EK Poppa i tylko wtedy pr pała, „ażęti.. naj 

Podając przeto odnośnie do postanowień $. 40 Ustawy z dnia 9 Kwietnia 1873 moj za WARAN KME WEN: 


o spółkach zarobkowych i gospodarskich, — powyższą uchwałę o rozwiązaniu (likwidacyi) 
z dniem 1 Lipca r. b. Zwiazku Kredytowego przy Radzie Powiatowej 
Krakowskiej do wiadomości publicznej — donoszę zarazem, że w myśl uchwały 
Ogólnego Zgromadzenia likwidacya tej instytucyi dotychczasowej dyrekcyi w osobach 
panów Jana Skirlińskiego i Adama Tańskiego, oraz likwidatora p. Sobie- 


L OWE KOBIERCE KORKO Składy moich preparatów utrzymują & 54- 
KOWIE pp. W. Redyk apt., F. Sobierajski at 


A. peki apt., bracia Baruch, K. Wiszniews 
4 f — b E . . a pt., J. Zaplatalski, W. Fenz, E. Stoemar apt. 
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, |;- Trauczyński lpt. „podóKórona:, ANG Di. 


doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Sklad materyj pokojo- |i *bt. „pod Złotą Głową“, J. Nowakowska róg 


ulicy Brackiej. dom Ks. Jabłonowskiego; w POD- 
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach. | GORZU p. Skalski apt.; we LWOWIE pp. Mi- 


kolasch apt., Z. Rucker, J. Piepes apt., J. Bei- 
ser apt, O. Krzyżanowski apt., Nahlik apt., A. 


sława ;Gław rońskiego poruczoną została, oraz wzywam wszystkie strony intereso- F. €. Collmann’s Nachfolger (A. Reichel) aE: M. Miner handel galasłorzjny 
wane, aby począwszy od dnia 1 Lipca r. b. w celu uregulowania swych interesów, tudzież dł 1 9r sjo |i E; Strzyżowski handel galanteryjny; w WIE- 
w Wiedniu, I., Johannesgasse 459. 46-10 |LICZCE p. B. Miczyński aptek.; w WADOWI.- 


podniesienia swych wierzytelności i zysków do Powiatowej Kasy Oszczędności 
w domu Rady Powiatowej Krakowskiej przy ulicy Gołębiej pod L. 3 zgłaszać się zechciały. 


CACH pp. Ign. Brosig i Kurowski apt.; w BO- 
CHNI pp. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR- 
NOWIE pp. W. T. A. Wielogórski, E. Rank apt. 
i A. Tenczyn apt.; w BIAŁY p. Keler apt.; w 
© TERE SUCHY p. Majer; w KENTACH p. Fuchs apt. ; 


w ZATORZE p. Winnicki apt.; w NOWYM SĄ- 
OSEABIENDNNIE 


CZU pp. Filipek apt. i Ign. Garan; w ŻYWCU 

) f pp. Kloska apt. i Blamenthal wa w BRZESKU 
Ë zmazania nocne, bezsilność męzka, impotencya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie ką | p. Janoszek apt.; w RZESZOWIE p, J, Scheit- 
rąk i nóg, niedokrewność (anemia), cierpienia mlecza pacierzowego, jak również choroby Ej | teri Sp., A. Karpiński apt.; w BUSKU p, E. Wy- 
następowe — trwale pod gwarancya leczą sławne w eatem świecie ) | soczański apt; w WISNICZU D. Chalbazany apt.; 

Przetwory Miraculo starszego lekarza sztabowego Dra Millera. 

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 ct., Balsamu Miraculo 1 złr. 50 ct. Przy przesyłce 
249-8 


Kraków dnia 20 Maja 1882. 


Prezes Rady Nadzorczej Związku Kredytowego 
Dr. Wakosymitian WMachalohi. Saan 


w NOWYM TARGU K. Laur i Kwieciński apt.; 
pocztowej 25 et. więcej. 


w ROPCZYACH M. Zymirski apt.; w OHRZA- 
$ Jedyny skład główny dia Austro-Węgier: St. Georg's Apotheke Wien V, Wimmergasse 33, $ 


NOWIE K. Sporysz; w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handle perfume- 
(dokąd należy się udawać z pisomn. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz. jost marką ochrouną. g 
* g AEA ha A pr ODA 


ryj i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Gali- 
eyi 1 Bukowiny. 


-«- mw w wm wm wm wm M MWMW W WM WM M Ere s i a ar s a d d o EO" W OJ 


żądają pna | ap 
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